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CENA PRENUMERATY:
Mleslecznie HH. 12038

z odnoszeniem

na prowincji * 16030 
ZngroniCfl •• 24050
Każda nowa podwyżka obo
wiązuje ju t  przyjęte ogłosze- 
ńia od dnia zmiany cen bez 
uprzedniego zawiadomienia, 
z  wyjątkiem ogłoszeń zapła

conych z góry.

Administracja czynna od godz. 9 do 12 
w poł. i od 4 do 7 wiecz.

Redaktor przyjmuje codziennie od 4—6 
wiecz. Kierownik polityczny we wtorki 

i piątki od 6—S wiecz.

------- Rękopisów nie zwraca s i ę . ----------

CENA OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem  mk. 3,000, w 
tekście mk. 3 ,0 0 0 .— reklamy 
mk. 1800. nekrologi m^.SOOO 
komunikaty mk. 2500.— zwy
czajne mk.1000 za wiersz mi

limetrowy jednołamowv, 
Ogłoszenia drobne 600 mk. 
za wyraz, dla poszuk. prasy 
oraz zag. dokumenty m, 500. 
Ogłoszenia zamie; icow s o 
50 proc. drożej. Zagranicz
na 100. proc. drożej, Ogło
szenia nadsyłane po g. 3 w, 

50 proc. drożej.

Redakcja i administracja Przejazd 8. T E L E F O N  Mk 3 2 , Konto czekow e P. K. O. 60.143.

^ W i e l k a  Konkurencja Meblowa!
Ogromny wybór mebli, krzeseł wiedeńskich oraz otoman, materacy, J|j 

|!ll| , mebli biarowych i urządzeń kuchennych.
W ykonanie artystyczne! ...... • ■ Ceny przystępne {Oj1

W arunfci b a r d z o  d o g o d n e !
UWAGA. Dla* robotn ików  i u rzędn ików  państw. 102 rabatu.

L‘ ' %W ^  fi. W. Sieraliow iak, RzpwsSa 4.
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poWa w doborowym wyborze urządzenia kompletnych 
pokoi i sztuk pojedynczych.

żlebie, kryształy, dywany, obrazy, porcelana i t. p.
i'janaiwM’i ~m«w timwyn^TMmB

ersncja Wojewódzka
Pomimo zwycięskiej walki, s tra jkow ej, pomimo c iągłych złudzeń 

podw yżkow ych  poziom żyoia robotnika w Poisce coraz więcej się obni
ża. Robotnicy w raz  z rodzinami c ierp ią  formalną nędze pomimo tego, że 
w Polsce są  urodzaje, wszystkiego je s t  dosyć. Robotnik zorganizow any 
nie może z pokorą poddaw ać się haniebnem u wyzyskowi paskarzy pod 
w y so k ą  opieką, musi pro tes tow ać przeciwko nędzy sw ych  dzieci i szu
kać dróg, k tórych  Sejm i Rząd znaleźć nie chce.

1 dlatego Zarząd Wojewódzki N arodowej P a r t j i  Robotniczej zwołał 
na ubiegłą  niedzielę do sali Polskich Związków Zawodowych konferencję 
na k tórą  po za Łodzią przybyli delegaci z Pabjanic , Zgierza, P io trkow a. 
O /orkoy /a  i w ielu innych ośrodków fabrycznych W ojewództwa łódzkiego.

Konferencję zagaił kol. S te ian iak  z Pabjanic, proponując na p rze
w odniczącego kol. inż. Wojewódzkiego, na co obecni w yrazili sw ą  zgodę. 
A sesoram i byli: byli posłowie kol. N iew inow ski z Ozorkowa i kol. Tom
czak z P ab jan ic  oraz kol. Sobszakówna i kol. B ernaciak  z Łodzi, pióro 
t rzym ali  kol. P aw lak  i Romański. *

Jako  re fe ren t w ystąp ił kol. M ichalak , p rzedstaw ia jąc  stosunek 
NPR do obecnego Rządu i wskazując, że złudzeniu co do chęci Rządu za
radzenia szerokim masom robotniczym n aw et wśród najbardziej ła tw o 
w iernych  prysły. P rzed s taw ia jąc  następn  ie  porów nanie naszych s tosun
ków ze stosunkami w  Niemczech dowodził, że niedługo i u nas  mogą 
zapanować tak ie  same stosunki, chociaż nie jesteśm y k ra jem  pobitym , 
Wydajność pracy  robotnika w ciągu  8 godzin dorów nyw a przedwojennej 
w c iągu  10 godzin, a  w spania łe  urodzaje powinny zapew nić dostatnie  u- 
trzym anie  ludziom pracy . A jednakże je s t  głód i nędza z powodu egoizmu 
i sobkostwa przemysłowców, chłopów i obszarników, popieranych przez 
Rząd. P rzeds taw ic ie le  Rządu zam iast pom agać P ań s tw u  szkodzą mu. 
Tak było z oburzającem  przemówieniem min. Kiernika, k tóry w  przeja
w ach walki ekonomicznej dopatrzył się komunizmu. Takie  przemówienia 
ministrów, pomijając, że są  niesłuszne, przynoszą n iepow etow aną s tra tę  
Polsce w  stosunkach  z zagran icą . Rząd obecny w ypuścił w  obieg w  c ią
gu 3-ch miesięcy p raw ie  tyle marek, co w szystk ie  poprzednie rządy w  
c iągu czterech lat! Do takiego Rządu zaufania mieć w  żadnym razie nie 
można. W zakończeniu poseł Michalak przytoczył cały szereg  dowodów 
faw oryzow ania  przemysłowców i kapita listów  w  sposobie nak ładan ia  po
datków. Robotnikowi i urzędnikowi s t rą ca ją  podatek  dochodowy z poborów 
bieżących, przemysłowcy płacą ten  podatek z dołu. I okazuje się naprzy- 
kład, że potentanci łódzcy płacą w tej wysokości podatek dochodowy 
jak  zarab ia jący  średnio  urzędnik  p ryw atny ,

Po re feracie  kol. posfa w yw iąza ła  się ożywiona dyskusja, w  której 
zabierali głos kol, kol. Durko, Dymocki, Zubert, dr. Fichna, Papieski, 
Tom czak z P ab jan ic , Niewino.wski z Ozorkowa i inni. Rezultatem dys
kusji było jednom yślne p rz y ję o ie  dw unastu  rezolucyj zgłoszonych przez
kol, F ichnę  i Zuberta, k tó ro  brzm ią  ja k  nas tępu je :

Na sezon szkolny!
Kajety i bruljony

włatnego wyrobu.
M a t e r j a ł y  p iś m ie n n e  

i p r z y b s r y  r y s u n k o w e
w dobrym wyborze

- poleca po canach umiarkowanych -
DRUKARNIA i SKŁAD PAPIERU

A. J. OSTROWSKI, Mi
Piotrkowska 55. Telefon 354.
Dla kooperatyw i samopomocy szkol

nych, ceny specjalne.

D o  P ,  i * .

P r e n u m e r a t o r ó w .
Prosimy uprzejmie o uregulo

w an ie  należności za „ P ra c ę “ — za 
czas ubiegły i bieżący, oraz jeszcze 
raz oznajmiamy, i e  w pła ta  zaległej 
p renum eraty  następuje po cenie dnia 
płatności.

Tym prenumeratorom, którzy są  
w inni za szereg miesięcy z dniem 
1 w rześn ia  w ysyłanie gaze t w strzy
mujemy

Z poważaniem

Administracja.

o s z c z ę d z a  ten kto zaopatruje się są każdy sezun zawczasu
k u p u j ą c  n a  r a t y ,  lub, za gotówkę w firmie

66 PIOTRKOWSKA 238.WYGODA
Nainowtze Konfekcji damskie, męskiej i d iiecinuei,  m anufaktury  i obuwia, któr# 

fasony posiada w wielkim wyborre.
UWAGA: Wsielki* obstalunki wykonywujeray wo własnej pracowni w przeciągu ł-chdnl.  

(Filji nie posiadamy).

B E

R E Z O L U C J E :
I. K onferencji NPR W ojewództwa łódzkiego stw ierdza całkowity 

brak zaufania do rządu W itos-Głąbiński.
II. K onferencja w zywa Klub p oselsk i NPR do w kroczenia na 

tory zd ecyd ow an ej opozycji w o b e c  'o b e c n e g o  rządu.
III. Konferencja wyraża bezwzględny i ostry protest przeciwko 

wszelkim  próbom ze strony ósemki i rządu, zmierzającym do zlikwido
w ania M inisterstwa Pracy i wprowadzenia 10-godzinnego dnia pracy w  
przem yśle metalurgicznym i oświadcza, iż przeciw podobnym zam ierze
niom w ystąpi przy pomocy w szystkich rozporządzalnych środków.

IV. K onferencja wyraża bezw zględn y p ro test przeciw ko polityce  
w yw ozow ej rządu, m ającej n a  celu  w ygłod zen ie  ludności robotnicze} 
i jed n o cześn ie  przeciw ko łudzeniu ludności rewizjami po m iastach, do  
celu  nie doprow adzającem u

Y. Konferencja oświadcza, iż deklaracja min. Kiernika i w y g ło szo 
na na posiedzen iu  Sejm u w imieniu rządu o tem , iż rozruchy g łod ow e  
i ostatni strajk w przem yśle włókienniczym  łódzkim ¿osta ły  w yw ołane  
agitacją  i p rzew agą kom unistów, mija s ią  ca łkow icie  z prawdą, b o 
w iem  w ystąpien ia  ostatn ie  klasy robotniczej w Łodzi zosta ły  w yw ołane  
jedyn ie n ędzą  ostatn ią  i fatalną polityką g o sp o d a rczą  rządu.

VI. Konferencja w zyw a klasę robotniczą, zorganizowaną w  partji 
i  zw iązkach/do m asowych wystąpień na w iecach  i zebraniach, m ająayeh  
na celu obronę własną i obronę zagrożonej Polski.

VII. K onferencja nakazuje wszystkim  ośrodkom  organizacyjnym  
w  W ojew ództw ie łódzkim skupien ie sw ych sił i zorganizow anie  
specja lnych  kadr robotniczych do walki z paskarstw em .

VIII. Konferencja piętnuje ohydną politykę przem ysłowców, mają
cych na celu ograniczanie dni pracy i zdążających do popchnięcia klasy 
robotniczej w  otwarte ramiona bolszewizmu.

IX. Konferencja w zyw a związki do dalszej wytrwałej pracy w ce
lu osiągnięcia  oparcia płac robotniczych na mierniku złotym i przyrzeka, 
im całkow ite sw e poparcie.

X. K onferencja w zywa p o słó w  NPR, by po rozpoczęciu  obrad  
Sejm ow ych zgłosili na plenum  w niosek  nagły w sprawie minimum 
egzysten cji w przem yśle.

XI. K onfo.encia  w zyw a Klub p oselsk i G. K. W. N. P. R. do  roz* 
p o częc ia  energicznej akcji, m ającej na celu  dop row ad zen ie  do  m ożli
w ie  szyb k iego  rozwiązania o b e c n e g o  Sejm u, k tórego układ sił nie 
o d p ow iad a  obecnym  nastrojom  w śród ludności n a szeg o  Państw a.

XII. Konferencja uważa obecność Chadecji w rządzie W itos-Głą
biński za zdradę interesów mas pracujących.

Postanowiono w reszcie na dzień 15 września zwołać posiedzenie 
Zarządu W ojewódzkiego NPR wraz z delegatam i Zarządów' Okręgo* % 
by uchwalone rezolucje w cielić w czyn.

O godzinie 2.40 przewodniczący zakończył koherencję.
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Najstarszy Magazyn Mebli
(egzystujmy od roku 1900)

Krzesła jj 
wiedeńskie!

3F*. N A S I B L S K I y
Górny Ryn^k 5)6, obok Kina „Record“.

Posiadamy na składzie wielki wybór raeWi dębowych i orzechowych, urzą
dzenia kuchenne podług najnowszyoh stylów; krzesła wiedeńskie iirmy „Woj
ciechów“; krzesła dziecięce i rozmaite wyroby tapicerskie z własnych warsztatów. 

WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE.
Ceny konkurencyjne. Warunki jaknajdogodnieisze.

Uwaga, Dla robotników 1 urzędników, państw. 10% rabat.

Krzesła
wiedeńskie!

Krzesła
wiedeńskie!

0  z a s a d y  c z y  o  p o s a d y .
Odsądzeni od rządów w Magi

stracie  pepesowcy, nie mogąc od
żałować utraconych stanowisk, da
ją  folgę swemu tem peram entowi w 
tak  zwanej w rzaskliwej, choć ordy
narnie prowadzonej opozycji. Na 
czem ta  opozycja polega? Na dłu- 
gioh; n apuszonycb frazesami, prze- 
mowaoh, w których większości rzą
dzącej w M agistracie, a  przede- 
wszystkiem znienaw idzonej przez 
łódzkioh towarzyszy Narodowej P ar- 
tjl Robotniczej — , czynią nieoparte 
na niczem zarzuty; opozycja ta  prze
nosi się na szpalty żydowskich po 
polsku drukowanych gazet i polega 
na pomieszczaniu na cierpliwym 
papierze najniedorzeczniejszych bre
dni, w ylęgających się w niedoroz
winiętych mózgach różnych pisma
ków, udających dziennikarzy.

Cała ta w rzaskliw a opozycja 
pepesowska, prowadzona i podsyca
na przez nieutulonego w  żalu po 
stracie fotelu i powozu prezydjalne- 
go tow. Rżewskiego, pozbawiona jest 
jakiegokolwiek charakteru progra- 
m ow o-ideowego. Opozycja ta jest 
szamotaniem się bezsilnera w ysa
dzonego z siodła, powierzchownie 
okrzesanego-karjerowicza.

Trzeba to z całym naciskiem  
stwierdzić, że tow. Rżewski w  żad
nym momencie sw ego zasiadania na 
fotelu prezydenta m. Łodzi nie pro
wadził jakiejkolwiek programowej 
gospodarki miejskiej. Gospodarka 
jego, pomijając już brak u niego  
wszelkich kwaliiikacyj na tak od
powiedzialnym stanowisku —  nio 
była ani socjalistyczną ani demo
kratyczną, ani żadną inną. Był to 
raczej ciągły łańcuch kompromisów 
i kompromltacyj, byleby się tylko 
za wszelką cenę utrzymać na stano
wisku. Dlatego to z tak lekkiem  
sercem tow. Rżewski oddał sw ą o- 
sobę i sw ą frakcję w pacht żydom, 
stąd to bratanie się jego z takimi 
ludźmi o „ceglanych“ czołach jak  
różne Helmany i Arndty. Tem się  
dalej da wytłom aczyć, że „socjali
sta-“ Rżewski ubłagał kamienlczni- 
ka — endeka Pogonowskiego do ob
jęcia  stanowiska wiceprezydenta. 
A cóż dopiero mówić o niezliczonych 
wyjazdach do W arszawy i w ysta- 
niach w przedsionkach i kancelarjach 
ministerjalnych, byleby tylko odro
czyć rozwiązanie Rady Miejskiej?

W szyskie-jednak zabiegi tow. 
Rżewskiego i je g o  towarzyszy oka
zały się daremnemi. Nadużycia róż
nych dygnitarzy w  M agistracie już 

. t a k  były oczyw iście w olająceo pom
stę, że nad miarę cierpliwe władze 
cen tra ln e  położyły w reszcie koniec 
lej kosztow nej dla m iasta operetce, 
zw anej urzędowaniem pana Rżew- 
skiego w M agistracie.

I jak się ów „ojciec” miasta 
wobec tego faktu zachował?

Postanowił uw iecznić się w  pa- 
rnięci towarzyszy całym szeregiem  
dobrodziejstw, im wyświadczonych, 
oczyw iście na rachunek miasta, Nie 
licząc się w ięc ze stanem funduszów 
irdejskich, jak z rękawa, na odchod-

nem sypał posadami na nowo tw o
rzone urzędy i rozdawał na prawo 
i lew o awanse, rozdawał z podzi- 
w ienla godną hojnością m ienie miej
skie (oczyw iście tylko instytuojom  
partyjnym PPS).

Dla otaroia łzy strapionym  
utratą posad swym  magistrackim  
towarzyszom niedoli— w ypłacił sobie 
i  im tak zwaną „odprawę“ w  w y
sokości trzechmiesięcznej pensji.

Jest zwyczaj, wśród kultural
nych ludzi panujący, że taką od
praw ę nowy m agistrat wyznacza 
staremu. Tow. Rżewski widocznie 
nie utai swym  następcom, a' bar
dzo mu zależało na tej trzechmie
sięcznej pensji, dlatego sam ją so
bie uchw alił i co gorsza sam ją  
sobie w ypłacił, nie baoząc na to, że 
kasę miejską przez to opróżnia zu
pełnie, 1 że utrudnia prowadzenie 
takich instytucyj, jak szpitale, o- 
chronki, budowę szkół. Ale cóż tow, 
Rżewskiego obchodzi sprawa spo
łeczna, on myśli przedewszystkiem  
o własnej kieszeni.

Ale bezwstyd tow. Rżewskiego  
sięga  dalej. Oto zgłasza się on w  
sierpniu do nowego Magistratu z żą- 

w ypłacenia mu do owyeft 
grubych miljonów, Zagarniętych w  
końcu lipca, podwyżki sierpniowej. 
We wrześniu pewno zgłosi się on 
niew ątpliw ie o nową podwyżkę. Te
raz dopiero rozumiemy, dlaczego ten 
pan tak nam iętnie bronił zasady u- 
stalenia podwyżek dla urzędników  
w' odstępach dwutygodniowych. Mó
w iąc o urzędnikach, myślał o pod
w yżce dla siebie!

I w innych Bprawach rzecz się  
ma nie lepiej. Wiadomo, że miasto 
Łódź jest akcjonarjuszem Towarzy
stw a tramwai miejskich i jest tam 
reprezentowane każdorazowo przez 
czynny Magistrat. I rzecz to słusz
na, gdyż miasto reprezentować po
winni .ci ludzie, którzy ponoszą od
powiedzialność za gospodarkę miej
ską czyli członkowie Magistratu. 
Ponieważ Rżewski kiedyś został 
wybrany jako prezydent do Rady 
Nadzorczej tram wai, w ięc  i nadal 
chcia łby tam pozostać ¿i jako opo
zycjonista reprezentować obecny 
Magistrat. Gdy się  kandydatura je 
go nie utrzymała, czyni on na w szy
stkie strony wrzaski, zarzucając no
wemu M agistratowi bezprawne po
stępowanie. I dlaczego zhów są te 
protesty? Czy płyną one z troski o 
dobro publiczne? Bynajmniej. Tow. 
Rżewski chciałby być członkiem Ra
dy nadzorczej tramwai dlatego, że 
z tem sianowlskiem  związane są pe
w ne korzyści materjalne. A w ięc,, 
tu jego ideowość ma stempel, któ-S 
remu na Imię— marka.

' Z tego wszystkiego, cośmy wy-* 
żej powiedzieli, wynika jasno, że ; 
hałaśliw a opozycja tow.Rżewskiego i 

-jeg o  frakcji źródłomabardzo poziome; 
iipłynie ona z pobudek materjainych, 
ya nie z troski o dobro miasta i o 
, jlobro proletarjatu miasta Łodzi. \ 
0; Z tego rodzaju opozycją, płyną

c ą  z takich źródeł, nikt się  poważ-

nie nie liczy, a jej hałaśliw e obja
w y m u ^ą wzbudzić w  każdym ucz
ciwym  człowieku niesmak i polito
wania pełną pobłażliwość dla ludzi, 
którzy z powodu osobistyoh spraw  
i korzyści— tyle robią w rzaw y. Tow,

Rżewski powinien wiedzieć, iż ase- 
roki ogół obywateli m. Łodzi dóbr*« 
zrozumiał, że w całej ijego robooi» 
chodzi mu nie o zasady,|ale o utra
cone posady!

Tydzień polityczny.
Gijena i Piast chcą oddać 

Polskę w zastaw.
Gazety codzienne piszą, że obeonj 

rząd Chjeny i Piasta Btara się usilnie
0 pożyczkę zagraniczną. Prowadzono 
rokowania z różnymi bankami, wreszcie 
doszło podobno do porozumienia z bo
gaczem amerykańskim Morganem. Po
średniczył w zawaroiu umowy żyd 
Goldberg i przochrzta senator piasto- 
wiec Hamerling. Morg*n ma pożyczyć 
100 miljonów dolarów, ale na bardzo 
ciężkich warunkach; między innemi ma 
otrzymać w zastaw polskie dochody 
celne i monopol tytoniowy.

IJo na tym interesie zarabiają po
średnicy i różni działacze — niowiado- 
mo. To tylko napewno wiadomo, że 
Państwo Polskie pod rządami Chjeny
1 Piasta stacza się coraz szybciej wS 
przepaść.

120 miljardów dla obszar
nikowi

r
Rząd Chjeny 1 Piasta postanowił 

„dla zwalczania drożyzny“ wydaó 120 
miljonów marek na zakupno zboża i za
łożenie paóstwowyoh magazynów zbo
żowych.

Wśród obszarników zapanowała z 
tego powodu nadzwyozajna radość. To 
dopiero będzie się robić interesyl Zło
te czasy!

A ilu to ludzi pożywi się przy 
pośrednictwie, ilu to potrzeba będzie, 
nowych urzędników do zajmowania się: 
kupnem, magazynowaniem zakupiooego' 
zboża, pilnowaniem, a potem odprzeda
waniem po niższych oczywiście cenach!

, I  ja k . iu  obs^rn icy  mieli 
wydawanych pieniędzy podczas' wybo* 
rów na agitację za ósemką, kiedy teraz 
stokrotnie to wszystko sobie odbiją.

Zniecierpliwienie Chrześci
jańskiej Demokracji.
„Dziennik Bydgoski“ organ Chrześ

cijańskiej Demokracji, zamieszcza arty
kuł wstępny p. t. „Zniecierpliwienie“, w 
którym pisze:

„Przeszło u  tygodni steruje nawą 
państwa rząd p: Witosa, opiorająuy się 
na większości narodowej sejmu. Gdy 
władzę obejmował, pocieszano nas, że 
będzie niebawem lepiej — sam p. Witos 
w mowie swej w Tarnowie był dość 
ostrożny i zapowiedział, że naprawa 
rozpocznie się „późną jesionią". Copraw- 
da to nie mogliśmy i nie możemy rozu
mieć tej gry na zwłokę. Mówią pewni 
działacze, że rządowi trzeba dać czas 
do rozpatrzenia się w sytuacji. Zupeł
nie tak, jakgdyby do rządu dostali się 
ludzie zupełnie nieobeznani z  rządze
niem, a wezak to wszystko stare wygi, 
zasiadające oddawna w sejmie i przygo
towujące się do rządzenia. Tem więcej 
przeto dziwić się trzeba, że nie umieją 
jakoś dać sobie rady. Marka leci gwał
townie na dół — od 2 czerwca spadła o 
blisko 400 procent, droży/na rośnie z 
minuty na minutę, a naszym władzom 
trudno się jakoś zdobyć na krok stanow
czy, na walkę z drożyzną, zakrojoną na 
szersza skalę i podcinaj.ącą u korzenia 
orgję spekulacyjno-lichwiarską.

O przyczynach tej dziwnej bezczyn
ności wobec wysoce niebezpiecznych 
zjawisk w naszem życiu gospodarczem 
rozmaicie mówią. Zdaje się, że rację 
mają ci, którzy powiadają, że w rządzie 
i w stronnictwach rządowych niewielu 
je s t  ludzi, którzy nie mogą otrząsnąć 
się z wpływów, jakie na nk;h wywie
rają przedstawiciele' pewnych grup go
spodarczych. Dlatego nie umieją i nie 
mogą przeciwdziałać wyzyskowi pań
stwa i społeczeństwa przez te grupy 
uprawianemu. ,

Zalecają nam cierpliwość i jesteś
my cierpliwi, ale ostatecznie trudno nam 
zrozumieć to, co się dzieje. Nie wyma
gamy wiele, ale to mamy prawo wyma
gać, aby rząd nareszcie postarał; się o 
to, iżby/Sc dnia na dzień nie było gorzai.

Ciągłe zwalanie winy na to, co by
ło, co je s t  i co jeszcze będzie wyłącz
nie na przeciwników politycznych^ jest 
niczem więcoj, jak  wykręcaniem "się 
sianem, a sytuacji nic naprawi. W koń
cu nikt temu wierzyć nio będzie“.

Wreszcie „Dziennik Bydgoski“ koń
czy swój artykuł następującą wymowuą 
pogróżką:

„Możo przyjść do tego, czogośmy 
w interesie idei rządów narodowych u- 
niknąć pragnęli. Niech rząd obecny 
weźmie pod uwagę to, co w „Voss. Ztg.“ 
pisał o rządzie Cuna p. Bernhardt: „Kto 
nie chce, aby ulica wmieszała się do 
polityki, niech zawczasu uwzględni to, 
co człowiek z ulicy myśli“. A błędnem 
jest myśleć przytem przedewszystkiem
0 przeciwniku* politycznym i o jego tak- 
tycznyoh posunięciach, lecz w piorwszyni 
względzie należy brać wzgląd na włas
nych stronników, aby z nich sobie nic 
zrobić przeciwników“.

Traktat handlowy między 
Polską a Finlandją.

W tych dniach rozpoczęły się ro
kowania o trak tat handlowy między Pol
ską a Finlandją.

Zawarcie tego traktatu stało się 
pilną potrzebą, gdyż już dotychczas, 
dzięki staraniom nasz'fego poselstwa w 
Finlandji, a przedewszystkiem konsula 
polskiego w Helsingforsie, stosunki 
handlowe między Polską z Finland ją 
były dość oiy wionę. Polska oksporlo- 
wała do Finlandji* cukier, naftę i jej 
przetwory, wyroby przędzalnicze Łodzi
1 Białegostoku, ju tę  stradomską, rarija-* 
tory i rury ze Stąporkowa, mąkę karto
flaną, nadto niektóre gatunki drzewa,

J U t a h - h r a k , wFiiUaiidij^jffijiic dąb, je 
sion i buk. Gdyby nie szykany, jakiiTf 
podlegają towary polskie w Gdańsku, 
przez który muszą iść ono do Finlandji, 
moglibyśmy liczyć na większy jeszcze 
zbyt, przedewszystkiem soli i węgla ka
miennego. Ale przesyłka z Gdańska je s t  
tak droga, że nasz węgiel kalkuluje się 
o 30 proc. drożej od angielskiego. Za
warcie więc traktatu handlowego z Fjn- 
landją i spożytkowanie floty finlandz
kiej jest rzeczą niezmiernie ważną i le
ży w obopólnym Intoresie.

Potajemny przyjazd za
przańca.

Do Polski potajemnio przyjechał 
metropolita ruski ks. Andrzej Szeptycki, 
zatrzymano go jednak przez władze 
polskie i osadzono w Poznaniu.

Duchowny ten, potomek starej 
szlachty polskiej, który porzucił naro
dowość polską dla wysokiej karjery w 
kościele ruskim, nie ograniczył się w 
życiu do roli kapłana. W życiu swojom 
bujnem nadzwyozaj i bogatom w rćS.no 
przygody szukał zawsze zmian i no
wości. Był, jak się to pospolicie o ta 
kich ludziach mówi, duchom niespokoj
nym. Jako człowiok tego pokroju sta
nął na czele życia polityoznego ubogie
go w inteligencję społeczeństwa ruskie
go w Małopolsce wschodniej.

Antypolska jego działalność nie 
jest -dzisiejszej daty. Ostatnio metro
polita Szeptycki wydał list pasterski, 
w którym wezwał lud ruski do buutu 
przeciwko Polsce. Wtedy Stolica Apo
stolska poleciła metropolicie, aby sbj 
zatrzymał w Wiedniu, aż do dalszych 
poleceń. Nie uzyskawszy zezwolenia 
rządu polskiego, metropolita postanowił 
skorzystać z wydanego mu dawniej 
paszportu i wyjechał potajemnie do 
Polski. Władze nasze były dokładnit* 
poinformowane o zamiarach metropoli
ty. Wiedziały też, że nieodpowiedzialne 
czynniki ukraińskie wyzyskają przyjazd 
metropolity dla awanturniczych wystą
pień przeciwko Polsce.

Władze nasze skorzystały zatem 
w tym wypadku z przysługujących ira 
praw, mających na celu oohronę spo
koju publicznego w państwie i przy
trzymały awanturnika.
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Ź le-ale nie narzekać!
W jednym i  ostatnich numerów 

„Pracy“ zam ieściliśm y w ezw anie  
¡b. w ięźniów politycznych, w  którem 
'ludzie ei dość gorzko odzywają się
o dzisiejszej Polsce. Doznali pew
nego zawodu. W alczyli o wolność 

'Ojczyzny z najeźdźcami, oddani du
szą i ciałem Sprawie Narodowej, 
Na ołtarzu ojczyzny składali w  ofie
rze spokój rodzinny, rzucali na sza
lę losu życie...

Odrywają się tak gorzko oi, 
którzy żyją... którzy swoją pracę i 
of arę okupili katorgą ciężką naSy- 
birze, ale przecie jakże bardziej 
jeszcze gorzkim byłby glos z zaś
wiatów, głos tych, którzy bohater
ską śm iercią przypieczętowali w al
kę o idea! swój, o wolność i n ie
podległość!!! Gdzie jest ta Polska,
o którą w alczyły pokolenia najlep
szych w  narodzie? Polska marzona 
W' umysłach i duszach patrjotycz- 
nych ubiegłego stulecia? Polska 
bojowników ofiarnych 1905-8 i 1914 
rok u?

Tak. Dzisiejsza Polska nie jest 
Polską marzoną, To mówią Naro
dowi ci, co powiedzieć mają pełne 
prawo.

Ale ludzie sami narzekają jesz
cze bardziej. Narzekają wzajem nie 
dziś u nas w szyscy. Faryzeusze —  
na brak jedności, spekulanci — na 
niedość łatw e jesze łupienie bliźnich, 
przemysłowcy i pracodawcy, na zbyt 
„rozwiolmożnloną demokrację“, zło
dzieje i bandyci na prześladowania 
jakich się  w  „wolnej“ Polsce... nie 
spodziewali, zbóje wszelkiego rodza
ju na zakaz w wTolnej ojczyźnie mor
dowania ludzi na gościńcach.,,

Jedna tylko skarga przecie jest  
skargą prawdziwą i szczerą! To 
skarga ludzi pracy, skarga nędzy i 

•óiedy w kraju, skarga biedaków. 
|W Polsce jest źle! A źle jest dla
tego, że w łaśnie krzywda się dzieje 
tym. którzy gospodarstwo narodowe 
tworzą i budują ciężką pracą i zno-

W yobraźm y sobie na chwilę, że n a 
sze postu la ty  co do o tw arc ia  dzieciom 
dostępu  do państw ow ych szkól średnich  
i zawodowych zostały  zrealizowane; w y
obraźm y sobie, że m a n y  poddosta tk iem  
¡tych szkól i że w ychow anicy  szkól po
w szechnych  przyjm owani są tam  bez 
żadnych udręczeń egzam inacyjnych. Daj
my następn ie  rodzicom zupełną sw obo
dę w yboru drogi k sz ta łcen ia  dzieci i z a 
p y ta jm y o wybór: przyMaczająca w ięk 
szość wypowie się za szkolą średnią. 
Jr&t to rzecz pow szechnie znana. Ma
my ponadto  cale ¡mnóstwo dowodów, 
św iadczących  o tem  niezbicie. P rzy to 
czymy kilka. Is tn ie jąca  w Łodzi pań 
stw owa szko ła  w łókiennicza  jeszcze  p rzed  
rokiem  skarży ła  ,się na  b rak  k a n d y d a 
tów 5 szkoły średnie  w tym  sam ym  cza
sie były w oblężeniu i zm uszone były 
całe ina.Sy kandyda tów  oddalić. Zrze
szenia rodziców dzieci, uczęszczających 
do szkól powszechnych, zorganizow ane 
w zw iązek, zab iegały  n iedaw no o o t 
warcie państw ow ej szkoły  powyższego 
poziomu i oczywiście, o szkołę średnią . 
W spom niana ju ż  .poprzednio ankie ta ,  
zb ierana corocznie od ab itu r jen tów  szkól 
powszechnych, wykazuje , ze n iepropor
cjonaln ie  w ielka liczba dzieci p ragn ie  
się kszta łc ić  dalej w szkołach średnich. 
Coprawda, w osta tn ich  dwu latach wszczę
to  > a pośrednic tw em  nauczyc ie ls tw a  szkól 
pow szechnych akc ję  uśw iadom ien ia  ro
dziców i sk ierow yw ania  dzieci na dro
g ę  w ykszta łcen ia  zawodow ego. Są ju ż  
pew ne dodatn ie  w ynik i tej akcji: w  a n 
k ie ta c h  dzieci coraz częścinj w ypow ia
dają  się za szkołą zawodową. Nie n a
leży je d n a k  brać zby t pow ażnie tych 
odpowiedzi, gdyż nie są  one w yrazem  
przekonał, i a. Wiemy, naprzykład , że n a

jem. I stąd też skarga polskiego 
ludu, proletarjatu polskiego w  naszej 
Ojczyźnie pokrywa się  ze skargami 
bojowników o wolność narodową. 
I stąd, skargi te płyną po linji skarg 
pierwszych w  ojczyźnie naszej h i
storycznej patrjotów.

W Polsce dzisiejszej jest zatem  
źle! Ale niechaj nie narzekają ci, 
co to zło stwarzają! Niechaj zam il
czą o jedności ci, którzy tę jedność 
rozbijają. Niech przestaną okradać 
państwo i lud ci którzy na nieucz
ciw ość ludzką dziś naazekają! N ie
chaj zdejmą białe rękawiczki i rzu
cą sw e rzemiosło zbóje, państwo i 
lud wyzyskiem  i spekulacją strąca
jące na brzeg przepaści! Niechaj 
przestaną* mówić o ^niewrydajności 
pracy —  pasożyty o ściganiu za 
lichw ę lub za bandytyzm złoczyńcy,
o braku patrjotyzmu —  tonący w  
przekleństwach biedaków w szyscy  
różni „dobrodziejo*! /

Niechaj przestaną narzekać ci, 
którzy przyczyny zła stwarzają i 
powód do narzekań dają. Podobne 
sianie zamętu też jest na - rękę 
wszelkim pijawrkom społecznym, 
które w  każdej wodzie rybkę dla 
siebie złowią.

Z drugiej wszakże strony kla
sa pracująca polska, która jedyna  
dziś w  Polsce naprawdę narzekać, 
powtarzam, ma prawo —  niech w  
tych narzekaniach będzie pościągli- 
wa. W wielklem  dziele budowy 
Polski, Pracy długie jeszcze cięż
kiej walki etapy nas czekają! W ie
le czeka zawodów i. przeszkód. Ale 
pracujemy dla przyszłości, która nad 
obrabowującą dziś zgrają co na
ród i państwo —  przejdzie jak pio
run, jak huragan i do nich należeć 
nie będzie. Jest źle ale narzekania
mi nic nie poprawimy.

Przyszłość jest [nasza! Pracuj
my tylko dla niej w ytrw ale w  myśl 
naszych haseł Polaki Pracy.

Jan Wojtyriskl.

uczyciels tw o szkól pow szechnych  zupeł
nie n iew łaściw ie i pomimo woli in ic ja 
torów tej akcji, p rag n ąc  sk ierow ać dzie
ci do szkół zawodo wych, używ ała  a rg u 
m entów  tak ich ,  j a k  brak  m iejsc w szko
łach  średnich. J a k  kruche s ą  d o ty ch 
czasowe w ynik i tych usiłowań, dow o
dem  św ieży  fakt,  że w bieżącym  roku  
znów m ęskie sem inarjum  nauczycie lsk ie  
a  w ięc szkoła zawodowa, skarży  się  na 
b rak  kandydatów .

T ak  biorąc— ksz ta łcen ie  zawodow e 
m łodzieży  pozostaje  w  zupełnem  zan ied
baniu. Ze w zględów zwięzłości nie bę
dziem y dociekali źródeł w szystk ich  przy
czyn  togo z jaw iska, gdyż tk w ią  one w 
psychologii  spo łeczeństw a po lsk iego , a 
ta  k sz ta ł to w a ła  się przecież w c iągu  
wieków. P rzy toczym y ty lko  przyczyny 
najbardzie j  ja sk raw e ,  m ające  dla nas 
p rak ty czn e  i a k tu a ln e  znaczenie.

Żyjemy w  dobie w yzw olenia  ziem 
polsk ich  z pod ja rz m a  najeźdźców  i p rz e 
żyw am y w szy s tk ie  sk u tk i  niewoli. W ia
domo, że naród d la  zapew nien ia  sobie 
norm alnych  dróg rozw oju  m usi posiadać 
zdolnych i tęgfch fachowców, k tórzyby 
potrafili sam odzie lnie  k ierow ać życiem 
społecznem  we w szelk ich  j e g o  dziedzi
nach. Po li tyka  zaborców szła w tym 
k ierunku , aby N aród Po lsk i pozbaw ić 
sił fachowych, aby w ca łoksz ta łc ie  sw e
go  bytu  m usia ł  opierać się  o p ań s tw a  
zaborcze. Mamy w ybitne  s iady  tej po
lityk i.  W m iastach  byłego zaboru p rus
k iego  nie m am y szkói zaw odowych z u 
pełnie, podczas gd y  cała  Rzesza N ie 
m iecka  m a ich niezliczoną ilość. To sa 
mo w idzim y w byłym  zaborze aus trac -  
k im  z n iew ie lk im i w y ją tk am i na  Ś ląsku  
Cieszyńskim. Coprawda, rządy au s tr ja c -  
k ie  daw ały  w ie lk ą  tł&twość ksz ta łcen ia

a le  bynajm niej  n ie  w k ie ru n k u  zawo
dowym. W ytw orzył s ię  tam  n a w e t  p e
wien nadm iar  in te ligencji ,  ale t a  p o s ia 
dała  w yksz ta łcen ie  ogólne, może n aw e t  
w ysokie, ale żadnego p rzygo tow an ia  za 
wodowego. Rząd rosyjski, k tó rym  k i e 
row ali dygn ita rze  n iem ieccy , m ia ł  w zu- 
pelnem  zaniedbaniu  j szko ln ic tw o  z a w o 
dowe na całym  olbrzym im  "obszarze im - 
perjum. -Ta po li tyka  rządów  rosy jsko -  
niem ieckich, zm ierza jąca  do o tw arc ia1 Ro
sji d la  ekspansji przem ysłow ej n iem iec 
kiej, odbiła się i na nas. N a całym  o b 
szarze byłege zaboru rosy jsk iego  m ie
liśmy jed y n ą  tylko państw ow ą szkołę 
»rzemysłową w Lodzi. S k u tk i  tej po- 
ityki są aż nądlo  jask raw e .  Mamy zu

pełny brak  fachowców w e w szys tk ich  
dziedzinach życia społecznego. W y s ta r 
czy w ejrzeć w p ierw szą  z brzegu  "orga
nizację  państw ow ą, czy kom unalną, czy 
też  społeczną, aby p rzekonać się, że 
przyczyną złego jej funkcjonow ania, je j  
n iespraw ności j e s t  b rak  fachowców. Do
póki byliśmy pod rządam i zaborców,^na
syłano nam  fachow ców  obcych, my zaś 
skazan i byliśmy na w ykonyw anie  n a j-  
podrzędnie jszych  czynności pom ocni
czych. Teraz, k iedy  m usimy o rg an izo 
wać się sam odzielnie ,  m usim y m ieć fa
chowców swoich, m usim y pod grozą 
u t ra ty  samodzielności. W ystarczy  przy
pomnieć pojaw iające się od czasu  do 
czasu p ro jek ty  rządu oddan ia  czy to k o 
le jn ic tw a, czy monopolów państw ow ych  
czy też w ie lk ich  państw ow ych przed
s ięb io rs tw  przem ysłow ych w dzierżaw ę 
obcym przedsiębiorcom , aby u p rz y to m 
nić sobie grozę położenia. Po lak  w sw o 
im w łasnym  k ra ju  będzie n a jm itą  ob
cych, będzie drobnym  funkc jonariuszem , 
p ionkiem , a nie organ izato rem  w łasnego  
społeczeństw a, nie panem  sw ego kraju . 
Czas najw yższy  zawróoić z drogi, za 
wrócić radykaln ie .

A tym czasem , w społeczeństw ie  
b rak  zrozum ienia  dla tej spraw y. K ilka 
pokoleń, w ychow anych w  szkołach  ogól
nokszta łcących , tak  oalece odbieg ło  od 
k ie runku  zawodowego, że naw ot nie 
za s tan aw ia  się  nad  niem. To sam o w i
dzim y i u  w ładz szkolnych. W eźm y dla 
przyk ładu  Łódź, najw aźuie jszy  ośrodek  
p rzem ysłu  polskiego „M anchester P o ls-  
k r“. Zdaw ałoby się, że w łaśn ie w tej 
Łodzi i w okręgu  p rzem ysłow ym  łódz
k im  roić s ię  powinno od  szkół zaw odo
wych. —  A tym czasem  w Ł odzi m a
my za ledw ie pięć jszkół zaw odow ych 
państw ow ych  i to j e d n a  z n ich  — 
państw ow a szko ła  przem ysłow a żeńska  
os ta tn io  była zagrożona likw idacją .
0  p ro jek tach  pow ołania  now ych szkól 
zaw odow ych w Łodzi nic m e słychać; 
m a pow stać  na tom ias t ,  szko ła  ś red n ia  o- 
gólnokszta łcąca. K ura to rjum  O kręgu 
Szkolnego  Łódzkiego, obejm ującego  o k 
ręg przem ysłow y łódzki, nie m a sekcji 
szko ln ic tw a  zawodowego; j e s t  ono k ie 
row ane w prost  z  m inis ter jum . —  Cóź 
m ówić wobec tego o reszcie obszaru  
Rzeczypospolitej,  o innych m ias tach  s ł a 
biej uprzem ysłow ionych ? — H asła  za
w odow ego k ie ru n k u  ksz ta łcen ia  m ło 
dzieży są u nas  wysoce niepopularne, a 
b rak  aam rzeczników  tego k ierunku . 
Co gorsza, in icjatorzy tej akcji,  s ze rzą
cy zrozum ienie d la  w yksz ta łcen ia  zaw o
dow ego pośród p racu jącego  ludu, k tóry  
m a  najw ięcej zm ysłu  prak tycznego  i 
k tó ry  m ógłby dostarczyć najw ięcej zm y 
słu  p rak tycznego  i k tó ry  m ógłoy do
s ta rczyć  najwięcej zdolnych i tęgich fa 
chowców, ci posądzeni są  w prus t  o brak 
dcm okra tyzm u. Zarzuca im się popros- 
tu  n iedem okra tyczne  zapędy zam knięc ia  
lu d u  p racującego  na niższym stopniu  
ośw iaty . Po li tyka  zaborców zbiera owo
ce: niechęć i w s t rę t  do k s ^ a ł c e n i a  za
w odow ego są  w pełnym  rozkw icie.

Ideałem  na dziś j e s t  szkoła ś redn ia
1 to bynajm niej ,  nie realna, a w łaśnie 
g im n az ju m  — o zakres ie  nauczania  n a j 
ogólniejszym, a wcale nie specjalnym. 
Należy  przeto  przyjrzeć się zb i iska  i to 
przedew szystk iem , z p u n k tu  widzenia 
p rak tycznego , czem j e s t  i co daje w yk- 
ksz ta łcen ie  średnie . Szko ła  średnia ,  j a k  
sam a  nazw a w skazuje , j e s t  środkow ym  
s to p n iem  przejśc iow ym  od w y k sz ta łce 
n ia  e lem en ta rnego  do wyższego. Ażeby 
w yw iązać się ze sw ego zadania, szko 
ła  średn ia  m usi dać młodzieży m ożliwie 
w szechstronne  przygotow anie  do s łu ch a -  \ 
nia w ykładów  w szkole wyższej. Musi 
w ięc  dać równe pod s taw y  przyszłem u1 ' 

. lek arzo w i,  czy p raw nikow i, rolni ko - ’ ( 
wi czy inżynierowi i t. d. Szkoła ś re d -  ! 
n ia  m a  w ięc ogrom nie trudne  zadanie: 
k ażd y  młodzieniec m usi w y n ie ś ć . z niej 
p ew ien  zasób wiadomości, k tó reby  poz
w oliły  m u pobierać n au k ę  w zakresie  
w yższym  w obranej przez niego specjal
ności. K ażdy p rzedm io t  n au k i  w szko
le średn ie j  j e s t  pominięty do pewnej
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wysokości, ale [na niej nie zakończony, 
nie stanowiący żądnego zaokrąglenia. 
Szkoła średnia pozatem nie W3k»aaje i 
nie uczy żadnego praktycznego zastoso
wania zdobytycn w niej wiadomości. Jes t 
poprostu szkołą przygotowawcza dla 
szkoły wyższej, niejako wstępem do niej. 
Szkoła wyższa znów Maje pewien zasób 
również teoretycznych wiadomości, co
prawda szeroki, ale nad praktycznym ich. 
zastosowaniem trzeb pracować już po 
skończeniu szkoły. I dla przebycia tej 
drogi potrzeba od 9 do ł i lat w naj
bliższym wypadku. Droga ta stoi o t
worem, gdyż po wyjściu ze szkoły śred
niej wyższe szkoły żadnych trudności 
nie stawiają. Ale >ze względu na dłu
gość drogi, niew ie lu  dojdzie do celu. 
Większość ogromna odpadnie, złamie 
w drodze, nie dobrnie. Tysiące warun
ków składa się na to — pomimo silaoj 
woli i wysiłków. Większość rodzśców, 
obierających dla dzieci tę drogę, nie zdaje 
sobie sprawy z tych  wielkich trudności 
i przeszkód, jakie napotykać będą. To
też w większości przerywsją kształcenie 
dzieci ju ż  naw e t  pośrodku szkoły średniej.

I zapy tam y te raz  tych rodziców, cóż 
dali sw ym  dzieciom na ca łą  drogę ży
cia? Czego nauczyły  się ich dzieci, co 
um ie ją  i czego m ają  się jąć?  D:> ja
kiego zawodu s taną? W co uzbrojono 
są do w alk i o byt? — Aż sm utno  pa
trzeć, j a k  tacy cztero — czy sześeio- 
klasiści, czy n aw et m aturzyści,  z łam ani 
na drodze kszta łcenia , za lew ają  *swem l 
o fe rtam i .urzędy czy in s ty tu c je  h an d lo 
we, prosząc o skrom ne posadki. Z a 
g a ją  przedpokoje, m iesiącami w y c z e k u 
ją c  na  ja k iek o lw iek  zajęcie. C « e  łam y 
pism zapełn iane są  og łoszeniam i tej n ę 
dzy, poszuku jącej pracy i chleba. Bo- 
cóż tak i  m łodzien iec lub dziew czyna n a 
w e t  z m a tu rą  szkoły  średnie j — u m e? . 
Nic prak tycznie . Do żadnego w a r s z u t i  
pracy nie może s tanąć  tak: aby z s raz 
pracow ać pożytecznie. Ma dość s z e r j -  
k ie  aspiracje ,  na w szystko  reflektuje .

Ale pierw szy lepszy k an d y d a t  z 
lepszem i s tosunkam i a tak icm  samom 
w ykszta łcen iem  w ysadzi z siodła. 1 k rę
ci się ta  nędza, wiecznie poszukuje po
sad, a m ając  je ,  drży, by nie u trac ić - 
I  tylko jak iś  tysiączny, a  dum ny m łodzie
niec, m ając  dość upokorzenia, zawinie  
z drogi i zg inie  na  ja k i ś  czas gdaieś w 
jak im ś w arsztac ie ,  by wyuczyć się fachu. 
Po la tach  dopiero wypływa, ja k o  facho
wiec, pew ny ju ż  s iebie  i tw ardo  a śm ia 
ło idący przez życie. A przecież to nie 
j e s t  fachowiec, j a k ic h  nam  potrzeba. T a 
kich dać może ty lko  szko ła  zawodow a 
k tó ra  obok ogólnego daje wykształcani* 
zawodowe.

Mamy dość tej młodzieży do w szyst
kiego, mamy dość dy letan tów , papraczy, 
fuszerów. P o trzeb a  nam  fachowców 
w ykszta łconych  i w ykw alif ikow anych . 
Dokąd to patrzeć  bodziemy, j a k  wszel
kie s tanow iska  fachow e za jm ow ać będą 
w przem yśle obcy zawodowcy? I czy 
m am y doczekać się, aż z b rak u  fachow
ców popadn iem f w obcą zależność, aż 
niemiec, francuz czy ang lik  będz e się 
rządził w Polsce, a nasze dzieci wciąż 
będą szukać  u nich skrom nych po
sadek?

W ołam y o rozw agę i rozsądek. 
W ybie ra jąc  drogę ksz ta łcen ia  naszych  
dzieci zas tanów m y się dobrze, a w iz  my, 
czy sił nam  starczy  na d łu g ą  drogę, - -  
aż do w ykszta łcen ia  wyższego. M im y 
tę  pewność, to z B u g iem  naprzód! A  j e ś 
li m am y w ątp liw ości,  jeżeli  sił naszych 
nie je s te śm y  pew ni, to  z m iejsca  po
mówmy z dzieck iem  o zawodzie, da jm y 
mu dobre fachowe t w ykszta łcen ie ,  a  po 
k ilku  la tach  będziemy mieli dobrego 
fachow ca z ja sn y m  w y tk n ię ty m  k ie ru n 
kiem  pracy, pew nego  swej przyszłości 
i pew nego pożytku  z siebie dla Narodu 
i Ojczyzny. P racu jąc  w sw ym  zawodzie 
będzie się czuł na sw ojem  m iejscu p e w 
nym i n iezastąp ionym  przez p ierwszego 
z brzegu. Będzie kroczył śm iało  przez 
życie, zadowolony, równy i pogodny. —  
W ychow ujm y pokolenie tak ich  zadow o
lonych fachowców, a w szak  zmieni się 
by t  ca łego społeczeństw a. B rak  nam  
przedsiębiorczości, a skąd  ona n u  się 
zrodzić, skoro nie wiemy, czego się 'jąć? 
Nie znam y dziedzin  pracy zaw odow ej,  
n iem a wśród nas fachowców.

Nie stwarzajmy więc zastępów bie
doty, niezdecydowanej, za co by się 
wziąć; nie pomnażajmy szeregów wiecz
nych malkontentów o niedocenionych 
zdolnościach, rozwianych marzeniach, 
rozbitych nadziejach, nie pomnażajmy 
zastępów dyletaDtów i fuszerów.

Nie pomnażajmy zastępów tego 
najnieszczęśliwszego iproletarjatu inte
ligenckiego!

Józef Zalewski.

.. . - 1 L— -l»'.! jimUJ— ' '

Drogi kształcenia młodzieży.
i n .
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Kto będzie płacił podatek majątkowy?

T,

Zdawało się wszystkim, iż po wieł-5? 
kiej wojnie światowej, która rozwaliła 
w gruzy dziesiątki koronowanych tro- * 
nów, rozwój demokratyczny społeczeństw' 
pójdzie po liąji największego rozwoju. 
Okazało sią to jednak tylko zbożnein 
życzeniem i niewinnem złudzeniem le
pszej ozęści rodzaju ludzkiego. Wojna 
światowa rozpętała bowiem najpodlojeze 
instynkty natury ludziciej tak, iż jeśli 
kiedyś, to chyba dzisiaj można z naj- 
czystszom sumieniom powiedzieć, że 
„homo homini lupus est“, co i znaczy, żo 
człowiek dla człowieka jest wilkiem.
I więcej jeszcze — śmiało można twier
dzić, że człowiek dla człowieka jest 
dzisiaj neczywiśoie tą chjeną krwiożer
czą, co to chciałaby tylko krew z inne- 
;o pić. Eksperymentem więo dla śwla- 
a nieszczęsnym była wielka, wojna w 

imię niby do obrony postulatów demo
kratycznych świata prowadzona, flktyą 
okazały się wszystkie piękne ideje. gło
szone z takim zapałem przez wszystkie 
narody, zaś jedyną realną „konsekwen
cją“ tyoh wszystkich wysiłków w imię 
demokratyzacji stało się nieubłagane 
pognębieuie i podeptanie warstw pracu
jących świata przez klasą posiadającą. 
Wojna przez auormalne stosunki sprzy
jając Bpekulaoji, rożpętała pomiędzy in 
nymi instynktami wstecznymi i nieokieł
znaną żądzę łatwego zysku, która to żą
dza tkwi do dnia dzisiejszego w naturze 
tyoh wszystkich, którzy podczas wielkiej 
wojny światowej na krwi i poci« mlljo- 
nów porobili bajońskie fortuny. I ci 
właśnie wszystkio swe siły psychiczno 
i materjalne skierowują dzisiaj w kie
runku utrzymania możliwie najdłużej 
powojennego chaosu w łonie społeczeństw 
aby w dalszym ciągu z dezorjentowane- 
go społeczeństwa wyciskać w sprytny 
sposób złoto. 1 niestety, po większej 
części im sią to udaje. Nie przebiera
jąc bowiem w środkach, potrafią zawsze 
znaleźć odpowiednie środki, |aby cel o- 
siąguąć — czy to za pomocą brutalnej 
siły, jak  to miało miejsce we Włoszech, 
czy to za pomocą niby to nieudałych 
eksperymentów i obłudnych ifikcyj, |jak  
to ma miejscie u nas,

A konsekwencje tych zakusów są 
zawsze jeone — to pognębienie ,  powta
rzam, podeptanie i ujarzmienie warstw 
pracujących. Czyż może bowiem być 
gorsze Jaremo, gorsza niewola, niżeli 
niewola ekonomiczna? Cóż kanarkowi 
po złotej klatce, gdy w niej jeść nie 
dostanie i musi zginąć z głodu? Cóż 
więc naszemu robotnikowi po wielkich 
reformach i ustawach socjalnych, gdy do 
ust nie ma co włożyć? A wszystkie 
niestety reformy gospodarcze kraju oka
zują się tylko /wyrafinowanemi, nieuda- 
nemi eksperymentami i fikcjami, zmie- 
rzającemi do jaknajwięszego uszczuple
nia zasobów materjalnych najszerszych 
mas rzesz pracujących. Z jednej Btrony 
bowiem okrada się w haniebny sposób 
tych wszystkich, którzy od ust sobie 
odejmując, cośkolwiek zdołali zaoszczę
dzić, jak to czynią wielkie tow. akcyjne 
ze swymi drobnymi akejonarj uszami za 
pomocą zdemaskowanej już dzisiaj 
sztuczki .powiększania kapitału zakła
dowego“, z drugiej zaś strony okrada 
się w niecny 6pohóli warstwę, żyjącą z 
płatnej pracy za pomocą stałego i po 
większej części niczem nieusprawiedli
wionego podnoszenia cen na artykuły 
pierwszej potrzeby, przez co otrzymy
wana płaca nabiera coraz mniejszej siły 
nabywczej, pogarszając tem samem los 
płatnego pracownika. 1 niczem są wszy
stkie „podwyżki“, gdy pracownik, na
stępnego dnia po otrzymaniu 50 procent 
dodatku, musi za wszystko płacić 100

p ro cen t  w ięcej. A  t a k  jest, n ies te ty ,  
s tw ie rdz ił  w Sejm ie k i lk a  tygodni

temu poseł Chądzyński, zarobki od chwi
li obalenia rządu gen. Sikorskiego przez 
obecny rząd chjeno-Witosowy wzrosły o 
przeszło 300 procent, a do dzisiaj na 
niektóre artykuły szczególnie włókniste, 
dawno już przekroczyły 400 procent. 
Sejm i Rząd widzi co się dzieje i .oka
zuje* wysiłki, zmierzające do naprawy 
stosunków. Czomże są jednak w swo
ich konsekwencjach te wszystkie wysił
ki? Niestety, są one tylko nieudanemi 
eksperymentami lub gorzej nawet bała- 
mutncmi fikcjami.

Eksperymentem tylko była „dani
na“ 'ministra Michalskiego — ekspery
mentem i fikcją, zaś iej realna „konse
kwencja“, krok naprzód w ujarzmieniu 
ekonomicznem warstw praoującyoh. Na
leży bowiem stwierdzić, iż cały ciężar 
„daniny“ ministra Michalskiego momen
talnie przerzucony został przez obszar
ników, przemysłowców i kupców na pra
cującego konsumenta za pomocą natych- , 
miastowego podniesienia cen produktów 
tak ziemi, jak  i przemysłu, które jak  : 
Wiemy, już  następnego dnia po oglosze-v 
niu „daniny“ wzrosły o 30 procent. I fik-- 
cją się okazało uzdrowienie skarbu przez/ 
„daninę“. Danina była tylko dawką 
morfiny, która wywołuje chwilowy do-, 
bry skutek, ale za to na stało osłabiaj 
organizm państwowy. W zięti była raz.^ 
ale producenci podnieśli ceny na s t i ł c r  
Państwo zmuszono zostało do podniesie
nia płac urzędników i te płace również 
w podwyższonej normie wypłacać stale, 
co wybitnie pomogło do szybkiego wy
czerpania się daniny i późniejszego 
zwiększonego druku banknotów na... 
podwyższone z powodu daniny pensje 
uszędnicze! A pieniądze wpłacone na 
„daninę“ wróciły szybko i to z procen
tami do kieszeni obszarniczo-paskarskich 
ósemko-piastowców. Rząd drukuje nowo 
jnaieozki, więc nowa zwyżka cen, nowa 
drożyzna.... Kto zyskał, a kto stracił? 
Zyskał obszarnik i paskarz, stracił — 
konsumont pracownik. A kto zyskał 
na „kredytach dla przemysłu“? Pisaliś
my już o tom—państwo zapłaciło prze
mysłowcom w czerwcu bieżącego roku
7 miljonów dolarów haraczu z tego ty
tułu. A kto ten haracz państwu zwró
ci? Państwu stale zwraca tak haracz dla 
paskarzy robotnik fizyczny i umysłowy 
w  postidi podatków pośrednich!

I tutaj zyskał przemysłowiec-pa- 
skarz, zaś państwo swe straty odbije na 
tych, co ciężko pracować .muszą, na ro
botniku i urzędniku państwowym. Tak 
było więc z daniną min. Michalskiego, 
tak było i je s t  z kredytem dla przemy
słowców, celem uniknięcia bezrobocia“, 
tak jest, jak zaznaczyliśmy, z podnosze
niem zarobków, tak jeBt ze wszystkimi 
podatkami pośrednimi...

Ale czy tak będzie również z u- 
chwalonym podatkiem majątkowym?... 
Czy i ten podatek będzie momentalnie 
przerzucony na warstwy pracujące? Czyż 
ten podatek zapłaci robotnik krwawicą 
i potem swo m? Czy obszarnik, prze
mysłowiec i paskarz również i teraz po 
wypłaceniu podniesionemi cenami podat
ku majątkowego będzie w dalszym cią
gu podniesione ceny ciągnął z robotni
ka? Któż na te w szysuie  pytania od
powie? A cóż zamierzają uczynić wy
brańcy warstw pracujących w naszym 
parlamencie, aby dotychczasowe ekspery
menty i fikcje się nie powtórzyły, aby 
się raz skończyło „kontekwentae“ ujarzr 
mianie ekonomiczne warstw pracują
cych?

O. S.

Jak sig oblicza wzi ost kontow ytnyiania?
Tabela artykułów pierwszej potrzeby i ile  się ioh w ylicza dziennie 
dla robotnika1?— Sprawa charakterystyczna odzieży.— Wnioski i uw agi

Sensacją dnia są dzisiaj obli
czenia Komisji statystycznej do ba
dania wzrostu kosztów utrzymania, 
na które to obliczenia czeka z n ie
cierpliw ością paręset tysięcy pro- 
letarjuszy w  Łodzi. Na podstawie 
bowiem tych obliczeń stosowane są  
podwyżki, jakże jednak w  tyle po- 
EORtające za istotnym wzrostem dro
żyzny,

Nie od rzeczy też — sądzimy, 
będzie przedstawić czytelnikowi ta
belę artykułów pierwszej potrzeby, 
na podstawie której dokonywane są 
obliczenia, Tabela ta — to budżet 
rodziny robotniczej, złożonej z 4 osób. 
Komisja w  tabeli tej przeznacza na 
rodzinę tyle a tyle danego artykułu 
i według wzrostu ceny jego oblicza 
wzrost drożyzny. Oto co Komisja

statystyczna przeznacza dla rodziny 
robotniczej:

. •, •>
B u d ż e t  r o d z in y  r o b o t n i c z e j  

z ł a ż o n e j  z  4 - c h  o s ó b .
Racje dzienne żywności:

Chleb żytni pytlowy 1,23 kg.
Mąka żytnia średni gat, 0,25 „
K aszajęczm ienna śred. gat. 0,05 „
Groch polny okrągły 0,05 „
Ziemniaki 2,46 „
Masło 0,04 „
Mleko niezbierane 0,75 litr.
Ser krowi zwyczajny 0,04 kg.
Jaja kurze 0,30 „
Olej rzepakowy 0,04 .
Słonina 0,10 „
Mięso w ołow e średni gat. 0.25 .
Cukier faryna 0.04 ,,
Kawa zbożowa 0.04 „
Sól biała 0.10 ,

Racje opału, św iatła  i prania.
W ęgiel kamienny 6,15 kg.
Nafta 0,16 „
Mydło zw yczajne śr. gat. 0,04 „ 
Mieszkanie robotnicze 1 izba na 30 dni 

w  m iesiącu.
Tramwaj dwa przejazdy dziennie $ )  
Gazety 1 egz. dziennie (?)
Wpis w  szkole państwowej od 2 do

4 klasy 365 dni w  roku.
Zeszyty szkolne 22 egz.
Fryzjer 1 raz w  m iesiącu  
Teatr i kino 2 razy w  m iesiącu.

Racje odzieży, bielizny i obuwia.
Palto jesienne męskie na 6 lat 
Garnitur wełniany męski „ 5 .  
Ubranie robocze m ęskie B 1 rok 
Palto damskie .  6 lat
Suknia damska w ełniana „ 5 * 
Ubranie kobiece codzienne „ 1 rok 
Koszula męska z gorsem 1 na mies. 
Kamasze chromowe męskie czarne 

par 3 na rok.
Zelówki męskie 3 na rok.

Budżet powyższy został ułożo
ny przez Główny Urząd Statystycz
ny w  W arszawie. Może niejednego 
zadziwi, że wszystko w  nim tak po

-mistrzowsku skombinowano. Mimo 
tych zalet posiada on sw e braki. 
Naprzykład w  odzieży dano jedną 
koszulę na miesiąc, a zapomniano o 
kalesonach, ale i za ten brak po
stanowiono wynagrodzić w  innym 
miejscu. Otóż zamiast kalesonów  
dano olej rzepakowy, zamiast dam
skiej koszuli dano ser krowi a o 
dessous— spodniej bieliźnie damskiej, 
przemilczano, bo to jest dyskrecja...

C ieszcie się robotnicy i nie 
m artwcie się, bo Urząd Statystycz
ny Was nakarmi i odzieje, a tam, 
gdzie będzie brakowało pewnej czę
ści bielizny to sobie posmarujecie 
olejem rzepakowym,

Co się  tyczy obuwia, to przy
znano tylko g łow ie rodziny 3 pary 
butów i trzy pary zelówek na rok. 
^ona i dzieci mają chodzić boso.

Ale żarty na bok. Jeżeli chodzi
0 budżet, to w inien on być dostoso
wany do spożycia jednego oztowie- 
ka pracującego i określony według  
normalnych racyj tygodniowych, 
czyli że winno być w  budżecie w y
kazane ile człowiek pracujący fi
zycznie potrzebuje skonsumować, by 
módz sw ą prace normalnie w yko
nywać. Natomiast układanie budże
tu na 4 osoby w ramach takich, jak 
wyżej podano, jest nieodpowiednie
1 z gruntu fikcyjne, bo rodzina skła
dająca się z czterech osób, gdyby 
chciała tem się  żywić, to rezultat 
byłby okropny. W szyscy by się za
mienili w dziejowych P iotrow inów .., 
w  szkielety.

Na podstawie tego budżetu ino- 
żeby tak zacząć karmić łódzkich fa
brykantów, to może by im choć 
trochę serca przybyło. W ówczas by 
prędzej zrozumieli ciężką dolę ro
botników, albo by sami starali się 
na gwałt, by budżet, ten był jaknaj- 
prędzej zmieniony i dostosowany do 
normy, jakiej domaga się  życie i je
go potrzeby.

Sylw ester Obijok.

IP. L l  „

Í Í

. W środę wieczorem {w lokalu pol
skich związków zawodowych „Praca“ od
było sią zebranie delegatów fabrycznych.

Na wstępie kierownik P. Z. Z. kol. 
Kazimierczak, zakomunikował o odbytej 
konferencji partji N. P, R., gdzie omawia
no sprawę

drożyzny i walki z paskarstwem.
Rezultatem tej konferencji było utwo- 

rżenie przy partji oddziału, którego zada
niem będzie wykrywanie większych zapa
sów żywności, przeznaczonych dla śrubo
wania cen. Zadaniem tego wydziału bę
dzie również kontrolowanie, ozy . produk
ty żywnościowe sprzedawane są po cenach 
ustalonych przez władze.

Oświadczenie to wywołało dłutszą 
dyskusję, podczas której poszczególni 
mówcy wskazywali, łe  drożyzna wzrosła 
do najwyższego stopnia i że jest już naj
wyższa pora, by przeciwstawić się orgji 
paskarskiej. Walka ta winna być w ręku 
całego proletarjatu m. Lodź*, który powi
nien się zorganizować i przeciwstawić się 
zakusom paskarzy.

Następnie kolega Kazimiercżak w 
dłuźszem przemówieniu omawiał sprawę 

podatku miejskiego z lokali na opiekę 
sp ołeczną.

Referent jakoteż i mówoy domaga- 
gali się, aby zarząd xwr<^ii się do radnych 
N. P. R., by rada miejska zwolniła ro
botników od tego podatku, a ciężar tego 
podatku przerzuciła na klasy posiadające.

W wolnych wnioskach omawiano 
sprawę

dodatku drożyźnianego w przemyśle.
Włókienniczym i domagano się sana

cji w ten sposób, ab, dodatek, który ro
botnicy otrzymuą dotychczas 2 tygodnie 
pO wyliczeniu tego dodatku, został wy
płacony natychmiast w sobotę po obliczeniu.

0 złota.
Niektórzy delegaci poruszyli 

sprawę wypłaty zarobków według  
złotych polskich i  zażadail, by za

rząd wszczął akcję w tym kierun
ku, ponieważ robotnik mimo pod
w yżek zarabia coraz mniej.

W odpowiedzi kól. Kazimlerczak zgo-_ 
dził się z tem, ii wypłata w złotych za
gwarantowałaby minimum egzystencji ro 
dziny robotnicze}, lecz jest to zbyt skom
plikowana sprawa by można ją było na- 
tychmlas załatwić.

Ze względu na eksport, zaprowadzę« 
nie takiego obliczenia robocizny zależne 
jest od zaprowadzenia tego samego w 
kraju sąsiednim. Również odpowiednią 
uchwałę w tej mierze musieliby powziąć 
robotnicy we wszystkich innych gałęziach 
pracy. *

Redukcja pracy.
Interpelowany przez dziennikarzy w 

sprawie redukcji pracy w przemyśle, kol. 
Kazimiercżak oświadczył co następuje:

Redukcję pracy w przemyśle włó
kienniczym uważam za manewr przemys
łowców, mający na celu wywarcie nacisku 
na rząd celem zmuszenia go do pójścia na 
rękę przemysłowi. Zarówno sfery prze
mysłowe jak 1 rządowe iw posunięciach 
swych taktycznych w tej sęrawie nie liczfl 
absolutnie się z wytworzoną w ten sposói) 
ciężką sytuacją szerokich mas robotniczych.

Sytuacja robotników włókniarzy po- 
garsza się z dnia na dzień i staje się 
w^rott rozpaczliwą.

Związek „Praca“ na zjeździe ogólno 
krajowym w Poznaniu omawiał szczegó
łowo sprawę redukcji w przemyśle włókien
niczym. Powzięto daleko idące rezolucję 
mające na celu wszczęcie energicznej akcji 
w całem państwie.

Związek stoi bezwzględnie na stano
wisku, iż czynniki rządowe powinny głę
biej wejrzeć w wytworzoną sytuację i po
czynić odpowiednie zarządzenia.

Przedstawiciele parlamentarni zwiąż- 
ku domagać się będą od rządu by sprawa 
ta została rozpatrzoną i by przez odpo
wiednie zarządzenia stan ten mógł ulec 
zmianie.
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PoSitek miejski a robotnicy.
Cenne w yjaśnienie dla robotników-

W »w iązku  z k o m u n ik a tem  M agi
s tra tu ,  do tyczącym  w y m ia ru  i poboru 
m iejsk iego  p o d a tk u  {szkolnego i n a  cele 
op iek i  społecznej i z zan iepokojen iem , 
ja k ie  te n  k o m u n ik a t  w yw oła ł w  szero- 
kioh w a rs tw ach  ludnośu l  p racu jące j w  
Łodzi, a szczególnie wobeo oplnji zw iąz
ków zaw odow ych, i i  p o d a tek  ten  w  w y
sokim  s topn iu  obciąży  sfery robotn icze 
naszego  m iasta ,  W ydz ia ł  P o d a tk o w y  Ma
g is t ra tu  m. Łodzi u w aża  za obow iązek 
podać do publicznej w iadom ości,  co 
następuje :

wymiar podatku szkolnego i na 
opiekę społeczną odbywa się w bieżą
cym toku na zasadzie statutu z dn. 7 
czerwca 1923 i opiera się na dochodzie 
z 1922 roku. W najniższej stawce wy
nosi ten podatek rak. 80,000. — przy 
dochodzie od I do 2 miijondw rocznie, 
wykazują, że tylko w wyjątkowych wypad
kach osiągnęli robotnicy w 1922 roku do
chód, wynoszący mtljon marek rocznie.

W obec tego  fa k tu  p łonną  je s t  o - 
bawa, iż p o d a tek  szkolny  i na  opiekę 
spo łeczną spadnie  całym  sw ym  ciężarom 
na k lasę  robotniczą, albowiem  z pośród 
niej |z a p ła c ą  : go ty lko  oi pracow nicy, 
którzy należą do najw yższych  k a tego r j i  
płacy, j a k  m ajs trow ie , biuraliści, o fic ja 
liści, ogół zaś robotn ików  nie będzie 
pociągn ię ty  do tego  podatku ,  k tó ry  za
płacą sfery pos iadające  i najw yżej u po 
sażeni ci p racow nicy fabryczni, k tórych  
dochód w r. 1922, przekroczył su m ą
1.000.000. mk.

P o stu la ty  ro b o tn i
ków  z g ie r sk ic h .

Odbyło się w Zgierzu posiedzenie 
delegatów Związku „Praca-4. Po ożywio
nej dyskusji postanowiono domagać się 
od Contrali Związku „Praca“:

1) Domagamy się od Centrali 
Związku „Praca“, ażeby członkowie Ko
misji Statystyczne] ze Związku „Praca“ 
energicznie występowali w sprawie obli
czań co dwa tygodnie, nic czekając na 
nadsyłanie cenników przez Urząd Sta
tystyczny ni. Warszawy.

B) Domagamy się, ażoby przy 
kalkulacji była brana pod uwagę odzież.

3) Domagamy się od Centrali Związ
ku „Praca“ ażeby w ważnych sprawach 
centrala zwoływała posiedzenia Główne
go Zarządu.

M— ■» I—

Z ż jc ia  pracowników biuro
wych w Ozorkowie.

W sobotę 25-go sierpnia l>. r. pod 
przewodnictwom kol. Fabrykowskiego 
odbjło^eię ogólno zebranie prac. biuro
wych zakładów Sch!6?serowskich, na 
które z ramienia Zw. „Praca“ delego
wani zostali kol. radny m. Łodzi koi. 
Pokorski i kol. Kulczyński.

Pierwszy zabrał głos ko!. Pokor
ski, który w obezernem przemówieniu 
zilustrował zebranym ogrom.pracy, wy
ko auej prze i Sekcję Prac. Biur. przy 
Z. Z. P. .Praoa“ w ciągu 3 lat. Szcze
gólną uwagę zebranych zwrócił ostatni na 
oKreB walki o urlopy dla pracowników, 
które po rocznej pr-tesiło pracy Sekcji, 
prk,y wydatnej pomocy ze strony kol. 
po-ła Waszkiewicza i Klubu Sejmowego 
N. P. R., zostały wreszcie uzyskano. 
Dz ęki zdecydowanej podstawie praco- 
wn.ków, poparciu Zw. „Praca" oraz 
Wnj OJinianej pomocy kluba sejmowego 
N. P. R., pracownicy biurowi złamali 
op r fabrykantów.

Następnie zabrał głos kol. Kul- 
cz\ński, który poinformował zebranych
o t >ezących się pertraktacjach z zarzą
dem fabryki SchlOsserowskiej w spra
wie całkowitego wprowadzenia cennika 
łódzkiego dla prac. biur. oraz dodatko
wego udzfólania urlopów w bieżącym 
roku. Na skutek interwencji Zw. „Pra
ca“ zarząd fabryki zgodził się. na udzie
lanie dodatkowo urlopów i już praco
wnicy poczęli z nich korzystać.

Po przemówieniach przedstawicieli 
Zw. „Praca“, zebrani pracownicy przy
jęli uwie uchwały, w których wyrażają 
u/name dla kol. posła Waszkiewicza i 
Klubu Sejmowego N. P. R. oraz podzię
kowanie i zaufanie kierownictwu Zw. 
„Praca“ i przedstawicielom prac. biuro
wych w Łodzi za nieugiętą wolę w wy* 
kuwaniu lepszej doli dia szerokich im s 
pracowniczych. •

Uchwalono rów nież jednogłośn ie  
zaibżyć S ekcję  Prac. Biur. przy Z. Z. P.

„Praca" oddaiał w Ozorkowie 5 ekupió 
wszystkich pracowników w tej Sekcji.

W końcu, w imieniu zebranych 
raeownlków, kol. Fabrykowski podzię- 
ewał radnemu kol. Pałkowskiemu za 

przyjasd do Ozorkowa i wygłoszony se*. 
ferat.

Poeta i paskarz
(BAJKA)

Poeta, pragnąo nawrócić paskarza 
widmom go nieba gniewnego przeraża , 
Na to r*ekł paskarz: „Z pana też g łup^

[tasek
A oo na niobie robi tęoza? Pasek!
Na przyszłość, miły wierszopisie, ręczę, 
ie  mi pozwolisz naśladować tęczę..." 
Rzekł poeta: „Lecz każdy z was rzecz

[inną wróży: 
pasek tęczy — pogodę, twój pasek —

[czas burzy!"
JULJAN EJSMOND.

Teatr Popularny.
Wczoraj w ieczorem  otworzył 

sw e podwoje przy ul. Ogrodowej 18 
Teatr Popularny. Jak było do prze
w idzenia inauguracja wypadła dos
konale i wróży mu zatem powo
dzenie najzuzełniejsze.

Przy udziale całego zespołu ar
tystycznego teatru odegrano klasycz
ną perłę repertuaru popularnego 
„Karpaccy górale." sztukę ludową 
w  8-1 u obrazach protoplasty kome- 
dji polskiej, Józefa Korzeniowskiego 
Liczne śp iew y i tańce narodowe 
dope nily miłych nastrojowych i 
krotochwilnych momentów sztuki. 
Tak reżyser sztuki p, Pilarski, jak  
w .zy scy  wykonawcy ról podali so
bie ręce do w ystaw ien ia „Karpac
kich górali“ z całym pietyzmem dla 
polskiej sztuki.

Role głów ne spoczyw ały w  rę
kach wytrawnych interpretatorów: 
pp. Bronowskiej (Prakseda), Kalito- 
w icz (Marta). —  pp. W iśniew skiego  
(Mandatarjusz), Pilarskiego (Antoś 
liewizorczuk) Józeła Puchalskiego) 
(Maksym), Orlieza (Prokop) i iunych.

Drugą z rzędu sztuką w boga
tym repertuarze Teatru Popularne
go będzie arcydzieło polskiego Mo
liera, Alek‘ auda hr. Fredry, trzy 
aktowa komedja „Gwałtu, co się 
dzieje“.

Praca w Teatrze Popularnym  
prowadzona system atycznie, harmo
nijną zgodą zespołu artystycznego  
postękuje raźno naprzód z w iarą w  
poparcie publiczności.

Na inauguracji obecni byli przed
staw iciele  władz administracyjnych  
i miejskich. W idownia wypełniona  
była po brzegi. W ykonawców przyj
mowano owacyjnie.

Zastępca.

Kradzieże skarbów  kościelnych.
Jeszcze nie wykryto sprawców  

kradzieży drogocennych pamiątek z 
katedry w Gnieźnie, §a już z kilku 
m iejscow ości nadchodzą w ieści o 
kradzieżach w  kościołach. Tak w 
Krakowie w  kościele św . W ojciecha 
zniknął w  nocy z tabernakulum w  
ołtarzu kielich zloty wraz z komu
nikantami, oraz w iele w otów  po
zawieszanych na ołtarzu. W Łom.' 
ży w  kościele skradziono z ołtarza 
w szystkie kosztowniejsze wota, jak 
naprzykład złote pierścienie, obrącz
ki, drogie kamienie, sznury z kora
lami i t. p. W W arszawie w koś
ciele św. Florjana zdarto w  nocy 
z cudownego obrazu Matki Boskiej 
sukienkę pluszową, naszywaną sztu- 
cznemi perłami i ukradziono w szyst
kie wota. Młodziej myślał, że na 
sukience perły są prawdziwe, ale 
oszukał się.

Jak tak dalej pójdzie i jak w  
dalszym ciągu skarby i pamiątki 
kościelne pozostawać będą nieza
bezpieczone należycie, ta złodzieje 
gruntownie ogołocą z nich kościoły. ¡i

Szkoły średn ie  w Polsce.
Obecnie stan szkół średnich w Pol

sce przedstawia się nąstępująco: Woje
wództwo warszawskie posiada szkół śred
nich państwowych 31, w  liczbie tej mę
skiej 19, żeńskich l l  i koedukacyjnych 
dla chłopców i dziewcząt 1; wojewódz
two kieleckie 17: męskich 14 i żeńskich 
3; województwo lubelskie 15: męskich
10, żeńskich 4 i  koedukacyjnych l; wo 
jewództwo łódzkie '9: męskich 6, żeń
skich 3, koedukacyjnych 1; wojewódz
two białostockie 15: męskich 6, żeńskich 
3 i koedukacyjnych 6; województwo po
leskie 7 (same koedukacyjne); wojewódz
two wileńskie 9: męskich 0, żeńskich 2 
i koedukacyjnych 7; województwo wo
łyńskie 8 (same koedukacyjne);; woje
wództwo krakowskie 29: męskich 27, 
żeńskich i koedukacyjnych fi; i woje
wództwo lwowskie 36: męskich 35 i żeń
skich l; województwo stanisławowskie 
11: (same męskie); wojewóditwo tarno
polskie 11: fsume męskie); wojewódz
two poznańskie 30: męskich 23, żeńskich
3 i koedukacyjnych 4; i wreszcie woje
wództwo pomorskie 18 szkół średnich 
państwowych: męskich 17 (w liczbię tej
4 progimnazja) i koedukacyjnych 1 (pro- 
gimnazjum).

Ogółem tedy było w całej Rzecz
pospolitej gimnazjów państwowych 246: 
męskich 179, żeńskich 30 i koedukacyj
nych 87.

Od nowego roku szkolnego przy- 
będźie 14 szkół średnich państwowych.

—  m

tódi na zjeidzie miast polskich.
Na posiedzeniu konwentu senjorów 

Rady Miejskiej ustalono, te  na z<azd miast 
polskich Katowicach. Jako  przedstawiciele 
rady miejskiej wyjeżdżają z ramienia N.P.R. 
prezes dr. Fichna, wice-prezes Wojewódz
ki, ławnik Majkowski, rr. Pałkowski, Ku
rek i G ep p er t

* »*
Porządek dzienny zjazdu zwią-ku 

miast w Katowicach ustalono jak uast?- 
puje: 1) otwarcio zjazdu (wi e prezes dr. 
Zawadzki), 2) przemówienie powitalne
3) wybór prezydjum {zjazdu oraz komisji 
budżetowej i weryfikacyjnej. 4) sprawoz
danie z działalności związku miast i ó) z a 
pisy do sekcji.

Psęclcdialowy strajk 
tramwajarzy*

W  dniu 80 Bierpnia zakończony 
zost;ił etrsjk tram wajany, trwająoy od 
pięciu dni. W umowie zawartej między 
dyrekcją kolei ełfktrycznej łódzkiej a 
Zarządem zw ązku pracowników tram
wajowych ustalone zostało:

1) iż płace pracowników tramwa
jowych podwyższona zostały o 44 proc. 
więcej 5 proc.

2) od września r. b. płace wyli- 
ezone w sposób wykazany w punkcie 
l-ym  zostaną podwyższone o stopę pro
centową, określoną przez komisję sta
tyczną, za drugą połowę sierpnia r. b.;

3) począwszy od daia 5 września 
1923 r. płace pracowników K. E. Ł. bę
dą regulowane 5-go dnia każdego mie
siąca przez doliczania procentów, w s
kazanych przez komisję statystyczną 
za 2 okresy półmiesięczne.

*
Od dnia 1 września przejazd tram- 

w.je.n podniesiono do 4 tys. mk.

cm—wHaaiifiii— tw iw w
Baczność, b. więźniowie polityczni człon

kowie i sympatycy U. Z. R.
K om u n ik u jem y , iż w Łodzi, jako  w 

największym Ośrodku o rgan izacy jnym  
b. K ongresów ki, odbędzie  s ię  w dniach
8 j D w rześnia Z jazd  b y ły ch  więźniów 
p o l i ty c zn y ch  członków i sy m p a ty k ó w  
N. Z. R. Spraw y ważne. Cei: skonso li
dow anie  i p rz eg ląd  sił, zeb ran ie  dok ład  
nych w iadom ości o p rzy b y ły ch ,  zm ar
łych  i pozosta łych  ko legach  na o b czy ź
nie, w reszc ie  wyjaśn ien ie  w arunków  
życ iow ych  p rz y b y ły c h  Kolegów i u tw o 
rzen ia  sam opom ocy  d łs  po trzebu jących .

Kolęd???, n* r ieździe  tym pow in
n iśm y b y ó w szy to y !  tilifcszych in fo rm acy j 
udzie la  K om ite t  zw ołania Z jazdu— zw ra
cać  się ] o‘d adresem : bódź, P rze jazd  8, 
„ P n c a “ d la  J. E&żmierczaka.

Za K om ite t  zwołania Zjazdu b. w. 
p. N. Z. li.

S ek re ta rz  K om itetu  Józef Gralak.

faramuszki.
A larm *

D ziś w' Polsce cham stw o jeno się pano-
[szy

1 bes t ja  lu d zk a  rdzen iem  je s t  narodu , 
P a s k a r z  i l ichw iarz  sy ty  krw aw ych

{groszy,
In te l igenc ja  zaś zam iera  z głodu... 
Opinja czu jna więc n a  a la rm  dzwoni
I tym  powiada, k tó rzy  są  „u góry":
Nie dajcie  zg inąć  w rozszala łe j  toni 
P odporom  b y tu  P ^ k i  i ku ltu ry !

K a l e n d a r z y k .
2 Niedziela, Pocieszenie JN. M. P.
3 Poniedziałek, Szymona Słujmika.
4 Wtorek, Iiozalji P.
5 Środa, Wawrzyńca Just. B. W,
6 Czwartek, Zacharjasza, Pr.
7 Piątek, Jana M., Reginy P. M.
8 Sobota, Narodzenie N. M. P.

— Wzrost kosztów utrzymania.
K om isja  m ie jsco w a  do b ad an ia  w zro 
s tu  kosztów  u trz y m a n ia  na  w czo- 
ra jszem  posiedzeniu  okreś li ła  w zros t 
kosztów  u trz y m a n ia  rodziny p ra 
cow niczej,  złożonej z 4 osób —  na  
d ru g ą  po łow ę s ie rp n ia  t. j .  od 16 
do 31 — n a  3 4 , 9 5  p r o c . ,  co w y 
ró w n an o  do 35 proc. P o d w y ż k a  35 
proc. obow iązu je  w  przem yśle  od 
3 w rześn ia .

— Jaka będzie nowa taryfa kolejowa?
Nowa podw yżka, k tó ra  na  ko le jach  p a ń 
s tw ow ych  obow iązuje od l w rześnia  rb. 
w odróżnieniu  od osta tn ie j  podwyżki, 
k tó r a  2 s ie rpn ia  b. r. weszła w życie, 
d o ty czy  nie ty lko  s taw ek  przejazdow ych, 
lecz tak że  w szy s tk ich  w płat w taryfie  
przew idzianej.

Stawki za przejazd w III kl. pocią
gu osobowego wynosić będą od 1 kilo- 
motra po 400 mk. za kilometr, o l do 
200 kilometrów po 320 mk. za kilometr, 
od 201 kolomotr do 300, a po U40 mk. 
za kilometry dalsze.

S tańki ie podwajają Bię w kl. II, 
a potrajają się kl. I, zaś ,przy użyciu 
pociągów pospiesznych wzrastają o dal
sze 50 proc.

T a k  zw ana  op ła ta  k a rn a  za ja zd ę  
w pociągu  bez b i le tu  lub  * z n iew łaśc i
w ym  b ile tem  wynie  ie ^najtaniej 40,000 
marok, a d o p ła ta  za w ys taw ien ie  bile
tów w pociągu 5000 m arek.

Kto z a trzy m a  pociąg  bez u za sa 
dnionego p o r o d u  zap łac i  400,000 mk.

C eny  biletów  n a  m ie jsca  num ero
w ane (p lackarty ,  m iejscówki) w z ro sn ą  do
10,000 mk. w kl. III, 20,000 m k. w  kl. 
Ił, 30,000 mk. w kl. I  bez w zg lędu  na 
odległość przejazdu.

Bilet peronowy kosztować będzie 
4000 m arek

100 proc. podw yżce  u leg a ją  także 
n iepodw yższone  os ta tn io  s taw k i  za prze
wóz bagażu, p rz e sy łek  nadzw yczajnych ,  
oraz czasopism , b ro szu r  i k s iążek .

— Koncert orkiestr wojskowych. W dn.
7, 8 i 9 rześnia odbędzie się w parku 
miejskim im. Sta zica w Łodzi konkurs
11 orkiestr pułkowych D. O. K. Nr. IV. 
Zwycięskie orkiestry otrzymują ł  na
grody.

— Egzamina dla eksternów. Celem 
uregulowania sprawy egzaminów dojrza
łości oraz egzaminów uzupełniających 
dla eksternów kuratorum ogłosiło spe
cjalne przepisy, dotyczące tej sprawy.

Egzamina dojrzałości oraz uzupeł
niające dla eksternów', zamieszkałych na 
terenie województwa łódzkiego odbywać 
się będą przed państwowy komisją egza
minacyjną dwa razy na rok.

Podania o dopuszczenie do egza
minów, odpowiednio udokumentowane 
należy składać do kuratorjum w czasie 
od 15-8 do 31-S dla terminu jesiennego
i od l - l l  do 31-H dla terminu zimowe
go. Eksterni posiadający świadectwa 
szkolne z ukończenia kl. VI i VII, mo
gą być zwolnieni od niektórych egza
minów’, o czem decyduje kuratorjum na 
podstawie przedstawionych świadectw 
szkolnych.

W bieżącym^r. szkolnym egzamina 
z kursów IV i VI klas w terminie je 
siennym rozpoczną się 24 września, egza
mina wstępne i uzupełniające 8 paździer* 
nika, a egzamina dojrzałości 16 paździer
nika.

W terminie zimowym ogzamina
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iretępne 1 uiapBłaiąjąc« rozpoczną ¡-_
¿6 rtTcania, egu^ruir.a k zakresu 1\
VI ki. — 14 s ą ż n i a ,  a egjaniina d , 
rzalołei 4 lutego.

— Z Rady tSiejskiej. 5 (l 8*«di) posit- 
l u n t e  Rady M ęsk ie j  oobę-l?!« się ' <* 
fetorek. dn. 4 # M * L '  1M8 r., o godz. 
l 9 »jpuBkiu*l«/U, * s * ł i  i><*1tdiseń Rady 
Miąjakiej.

— Piąty zj*x<! iStĄtld wwaiidów. O 
był sivj w Warszawie zjazd dele
gatów Zwiąsku inwalidów wojennych. 
Przybyło 21« delegatów, reprezentują* 
py.jh n ii  oddziałów Związku. Obrady 
trwały kilwa dni. Uchwalono jednomyśl
nie rezolucją, wyrażającą cześć pamięci 
pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej 
Oabrjela Oarntowicza, oraz hołd dla mar
szałka Piłsudskiego. Uchwalono Łoi: 
kilkanaście wniosków w uprawie polep
szenia doli inwalidów. Wnioski te prze
kazano do wykonania Zarądowi Związku.

— Z Paflatwowej Szkoły Włókienniczej 
w Lodzi. Kg tam my urugiej partji njwo- 
wstępującyob odbędą sitj w dniach 5, 6
1 7 wra**«-» 'iQ2a r. o godzinie b' z rana.

Zapis kandydatów na kurs wieczo
rowy cia przędzalmków i tkaczów 
wkrótce tędz;# zamknięty,

— Kto bidzie mógł wyjechać za gra
nicę? Z (iiiIcm 1 września b. r. wchodzi 
w życie »iowe zarządzenie w sprawie 
pozwoleń władz wojskowych na wyjazd 
zagranicę.

Na mocy tego zarządzenia bez po* 
«wolenia władz wojskowych nie mogą 
Otrzymać paszportu na wyjazd zagranicę 
następujące kategorje mężczyzn: 1) ci, 
dla których zaczyna się obowiązek służ
by wojskowej, 2) rezerwiści do lat 28,
8) korzystający z ulg 1 odroczeń.

— Baczność, strzelcy! W niedzielę 
dnia 2-go września r. b. o go4 ' 10-ej 
rano w sali ¡trzy ul. S-go AndrdCrJ/> 12, 
odbędzie się nadzwyczajne zebranie 
członków II go Oddziału.

— Wielka zabawa ogrodowa. Dziś, w 
niedzielą, dnia 2 w m ś a i i  r. b. o godz.
2 po poł. w ogrodzie p. Wagnera przy 
ul Mazowieckiej (nu Widzewie) odbę
dzie się zabaua ur/.ądzonn przez N. P. 
K. Dziele. Wid:ew. Program zabawy 
nader urozmaicony. Na zabawie przy-

6rywaó tędzie orkiestr 1 dęta. Dojaad 
•amwajem 10 i 6.

— 8 miljonów ubrania, 9 miljonów palto? 
Cen v ubrań mędi»ioh oraz 'p au  tak nie-
lomWmie podskoczyły, iż dla tirzędni- 

„a, lub robotuika sprawienie jakichkol
wiek bądt ozfjści garderoby ataje sio 
wprost uiedoścignionom marzeniem.

J u l  obecnie ubranie 7, materjału 
środniego gatunku kosztuje 8 miljonów 
marek polskich, palto około dzie
więciu miljonów.

Cóż wobec tog) ma począć biedny 
urzędnik ozy pr*oownik biurowy, zara
biający od 8 do 4 milj >nów marek mie
sięcznie, któremu ledwo st^roza na liche 
utrzymanie?

T e c t r ,  muzyka l sz u b a .
Teatr Polski.

Na inauguracyjnera przedstawieniu 
dn. ll września ukaże się komedja Julju- 
*za Słowackiego — „Fantazy“ z pp. Sol- 
ikn, Sliwickim (specjalnie poayskanym do 
trzech pierwszych przedstawień), Starski}, 
Kosińikim, Pjtlińską, Zniczem, Komor
nickim,'iarkowską, lioneekim i in. Pre, 
lekcjt; i inauguracyjną o „Fantazym“ wyg^ 
łO;i zr.auomity kr,t}k Jan Lerentowicz.

.Kino Luna“
Ruchliwa tyle dyrekcja „Luny* wy

stawia wspaniały film pod tytułem „Kar- 
nawai", sprowadzony z wielkim nakładem 
pr^cy i kosztów. Jest to jeden z"obrazów 
kinowych, które wprowadzają sztukę fil
mową na zgoła nowe drogi... Obraz też 
powjiszy niewątpliwie wywoła wielkie 
zainteresowanie.

Kino „Odeon".
„Krwawe psy Kalifornji* — lii serja 

p. t. „Dom śmierci.“
Kino „Casino“.

„Po balu“ — sensacyjny dramat w
6-ciu aktach.

Kino Spółdzielni Pracowików Państwowych./
„Zwiątek ¡Przysięgłych Dziewic“ . — 

DraiwybcrnA farss w 6*ciu aktach.
Kino „Corsa41.

Sensacyjny drarnat sportowy w 6-ciu 
aktach. ! *

l

tycia organizacji 11 P R. j
F ra fco ja  BS. P . H.

IV.ilefl!M>tiie frakcji NPR. odbęfluie 
iię w poniedziaUk da. 3 września b. r. 
punktualni« o gads. 8 oj wieczorem w 
lokalu NPB. (PmrŁowBka t)t).

Dzielnicowi zg łaszać  się mogą w 
fyrr.fcj dniu po bilety w e fte l i  na wi«r- 
k w j  posiedzenie Kadv M iejskiej.

Z S ą d u  O rg a n iz a c y jn e g o  
B. P. R.

Wyrokiem S ąd y  Organizacyjnego 
N. P. R. zostali wykluczeni z Narodo
wej Partji Robotniczej: Jan Rzeteski 
i Józef Hrzeziński. Legitymacje wylej 
wymienionych panów są unieważnione.

Z  ż y c ia  „ O r l ę c i a ” .
Prezydjum Zarządu Wojewódzkiego 

Zjednoczenia Polskiej Młodziefty Pracu
jącej „Orlę* w Łodzi zawiadamia człon
ków kół łódzkich, i i  zapisy na kursy 
dokształcające przy Zarządzie Woje
wódzkim w Łodzi przyjmowane będą 
tylko do 15 września r. b. i przed tym 
terminem wiuny byó złożone Zarządowi 
Wojewódzkiemu. Zapisy, przedstawione 
po 15 wrzećoia r. b. uwzględniane nie 
będą.

K o n f e r e n c j a  Iterafn ioy
G ó rn e j .  j

Dziś w niedzielę, o gedz. 10 rano 
w lokalu pr&y ul. Kątnej 2 odbędzie się ' 
konferencja członków N. P. R. Dalelnicy i 
Górnej. Wejśoie za legitymacjami par-^ 
tyjnemi. Ze względu na ważność spraw? 
pożądana jest obecnoćó wszystkich^ 
członków.

Koledzy i koleż*nir, stawcie się 
licznie.

„ K o ło  K e b ie t” .
W poniedziałek dnia S go b. m, o g

7 ej wiecz. odbędzie się posiedzenie Za
rządu Koła Kobiet, w lokalu klubowym i 
N. P. R. przy ul. Piotrkowskiej L. 91.

Sprawy ważne!

Z e b r a n ie  s z e w o ó a r .
Dziś, dnia 2-go b. m. o godz. 8 po 

poł. w lokalu Z. Z. P. (Główna 31) od
będzie stę zebranie miesięczne pracow
ników szewcklch. Wejście za okaza
niem książeczki członkowskiej.

Teleg ram y*
N. P. R. i P. Z. Z. przeciw 

szalejącej droźyźnie.
WARSZAWA 1. Narodowa Partja 

Robotnicza w P> znaó9kiem i na Pomo
rzu rozpoczęła niestrudzoną walkę prze
ciw drożyźnie. Odbyły się wszędzie na 
zachodzie Pobki wiece N. P. R.t na 
których uchwalono rezolucje, potępia
jące bezczynność ofceonego rządu wo
bec szalejącej drożyzny, mogącej spro
wadzić na kraj straszną katastrofę.

Niezmordowana akcja N. P. R. 
musi doprowadzić do zmiany stosun
ków na korzyść warstw praoujących 
Polski!

Rząd musi raz wreszcie trzeźw.em 
okiem ocenić groźną syimoję. Wy*óz 
artykułów pierwsżej potrzeby musi byó 
wstrzymany! Robotnik i urzędnik polski 
musi otrzymać płacę według stałego 
mieraika! Nędza warstw praoująoyoh 
musi się raz skończyćl Dość już tej 
nędzy i wyzysku! Żądamy ‘stanowoz®} 
i zdecydowanej akcji rządu. Ogran»* 
C2anie spożycia w Warszawie przy 
równoczesnym wywozie tyaięoy wago- 
nów żywnośoi zagranicę, nie zaspokoi 
warstw pracujących Polski. Rząd musi 
zmienić metodę działania!

W czwartek rano konferowali vr 
Poznaniu zastępcy wszystkich związ*; 
ków zawodowych Z. Z. P. celem przed-' 
sięwzięcia dalszych kroków p rzeo iw n lo - ' 
sprawiedliwości, jaka dzieje się warst-':1 
wie pracującej. Stwierdzono, żo robotni-t 
Cy doprowadzeni do ostateoznego wy
czerpania się z ubrań, obuwia I bielimy 
domowej— zarobkami opędzają zaledwie 
potrzeby żywnościowe. W przemyśle 
ciężkim na G. Śląsku, z powodu uiodo- 
żywianla robotników trudno już Dależy- 
oi* spełniać obowiązki. Ludnośfi rozgo* 
?jczona do ostatiilch granty lada ©kwi
lą może stracid równowagę.

Za jodnego dolara możua było przed 
woioą' za ¿upió u> metrów płótna, która

ftliSi M t a  StilUfSKi H2Bii8Wl9W Pilili) w i m
C O e g ie ln ia n a  7 0 ) y  lokalu Państwowtj Szkciy Handlowej Żeńskiej.

Zapis kandydatów na roczny kurs handlowy i pólroczuy przed
miotowy kurs handlowy roipocząt sl^ 27 Bierpnia w  godzinach od 
C do 8 po poł.

Wykłady 3 września o g. i\ m. 30 po fthł.

Kierownik Kursów: H. OSTROWSKI 
Syrektor Państwowej Szkoły Handlowej.

to ilość dziś kosztuje około 1,700,000 
mkp. To skandal niebywały w świeoie, 
na Który się krew fcuray, a rząd i jego 
czynniki patrzą na to ze spokojom. O 
ile ostatni robotnik zarobił prseti woj
ną 2 m etry  na dzień, to aztó lepszy 
robotnik na jeden metr pracuje dwa dni.

W sprawie redukcji pracy!
Oełegaejft robotników u rzą&.
•*5 (Od własnego korespondenta)
WARSZAWA, t. — Wczoraj 

przybyła tu delegacja robotników z 
fabryki Poznańskiego, robotników, 
zorganizowanych w e wszystkich  
Związkach Zawodowych D elegecję  
kol. poseł Michalak poprowadził do 
Ministra pracy i op*eki społecznej. 
P an  Minister w ysłuchaw szy w yw o
dów delegacji i posła . Michalaka 
przyrzekł użyć całego sw ego wpły
wu by fabryką P oznań sk iego  i in
ne fabryki pracujące na 3  dni w 
tygodniu, uruchomić na cały ty 
dzień.

Z Ministerstwa Pra*y. udała 
s ię  delegacja do prezesa Rady Mi
nistrów p. Witosa, który w ysłuchaw 
szy takich wywodów delegacji o 
zarobkach wyrzekł: To jost kary
go d n e  ażeby robotnik zarabiał 
150 tysiący  tygodniow o b o ć  za  
te  pieniądze nikt nie m oże  
wyżyć. Pan prezes przyrzekł po
przeć. żądania delegacji domagają
cej się od władz rządowych »w y
w arcia nacisku na przemysłowców  
w  sprawie redukcji pracy i za
robków.

Od pana prezesa Rady Minist
rów udała się delegacja do Mini
stra Przemysłu i Handlu p. Kuchar
skiego, który na delegację w ylał 
kubeł zimnej wody: „Wszystko w 
Polsce zdaniem pana Kucharskiego— 
jest dobrze; jest n nas lepiej, ani
żeli zagranicą. Poznańskiego nie 
można zmusić, ażeby fabrykę uru- 
ohomił na cały tydzień, bo na to 
nie pozwala Konstytucja. „Dalej 
p. Kucharski zaznaczył łaskaw ie, że 
zbada tą sprswę ale nic nie przy
rzeka bo... nie w ie  (l) jak sprawa  
sto i.“

W każdym razie należy stw ier
dzić, 4« delegacja zrobiła swoje, a 
m ianowicie zainteresowała sprawą  
łódzką nasze władze centralne. D e
legacja zrobiła swoje. Reszta na
leży do Rządu. Czekamy na decyzję.

W. M.

Zatarg grecko-włoski.
RZYM 1. Pomiędzy Włochami a  

Grecją wybuchł groźny zatarg na tle 
wymordowania przez Greków włoskiej 
komisji granicznej, zajmującej się wy
znaczaniem granicy południowej Albanji, 
czemu się sprzeciwiali Grecy. Morderstwa 
dokonano w chwili kiedy komisja, skła
dająca się % szeregu wyższych^oficerćw 
włoskich znalazła się.w lesle. Napast
ników było kilkunastu; wszyscy człon
kowie komisji zginęli na miejscu.

Zamordowanie delegacji włoskiej w 
Albanji wywołało we włoskiej opinji 
publicznej przygnębiające wrażenie. Riąd 
albański przesłał niezwłocznie prernje- 
rowi Muisoliniemu kondolencję.

W Medjolanie, Florencji i innych 
większych miastach odbyły się impo- 
nające manifestacje antygreckie.

Premjer włoski, Mussolini wysłał 
natychmiast do Grecji ultimatum, żąda
jące daleko idącego zadosyćuczynienia. 
<Jrocy ultimatum to odrzucili.

We Włoszech panuje włolkie wzbu 
r*onte.

Anglja i Faaeja. starają się wpły
nąć uspakajająco n£ Włochy.

PARYŻ l. Hawas dono3i z AteD, iż 
włosi zajęli wczoraj o godz. 4 po poł. 
wyspę Korfii.

RZYM. ¡1. # .  — Według ostatnich 
wiadomości., jakie nadeszły tu s Sinta 
Ouarranteto szczegółach zbrodni popeł
nionej na członkach misji, zabójcy strte- 
lali jui do trupów, zniekształcając je cał
kowicie.

S M !  W Hi«(U!t.
ŁF.RLIN 1. — fcW Niemczech jakoby 

tro*»ę uspokoiło się, choć niewiadomo, 
c^y n e jest to cisza przed burzą. Marka 
niemiecka w dalszym ciągu tr.:cl warlok 
i diożyzna wszystkiego wzrasta.

Eut iołaimj w isiiiao!!.
W mieście nadmorskiem Maladie 

w Hlszpanji zbuntował się oddział woj
ska, który choi&no wysłać do Maroka w 
Airyc < dla tłumienia tam powstania 
ludności przeciwko panowaniu hiszpań
skiemu. Półtora tysiąca żołnierzy odmó
wiło posłuszeństwa i rozpierzchło blę 
w okolicy.

Z giełdy warszawskiej.
Notowano: Dolary St. Zjedn. 2t>l000 

Paryi 14500
Franki szwajcarskie 10000 
I^ondyn 1180000
Berlin '* 00,8

We wczorajszeiu ciągnieniu Mil- 
jonówki wygrana padła na

Ns 4,473,426
Posiada P. K. O. Wartzawa.

Komunikat.
N A G R O D Y
Kii- (iilsijf »lljsaj maiili)

otrzyma ten. kto prsyczyni się do 
wykrycia sprawców kradzieży ma
szyny system „Underwod“ JM 88926 
z napisami rosyjakieml, czcionki 
przeprawiano z rosyjskiego na polski 

Maszyna została skradziona w 
nocy z 18 na 10 sierpnia 1923 r. a 
biura T-wa „Rozwój“ w Łodzi przy 
ul. Podleśnej JsS 4.

Prosimy w szystkie pisma o prze
drukowanie powyższego, a uczci
w ych Polaków o pracę w kierunku 
ujawnienia złodziei.

K o m a m t k a i
Rjtfflwozdanie ze zbiórki urządzonej 

w  dn;* 2». VIU. U>23 roku  przez S tow . 
b. -więiaidw pc*livyoisnyr.h.
Ogółem zebra«« ze stolików i to rb :

27,500,^00 mp.
140,000 m. n 

1 Koi-, czeska
Wydatki na zo rg an izo 
wanie znaczka  wyoi&sty 8.804,000 ¡110. 
Czysty zysk •28,006,400 mp

: 40,000 m. n. 
, ' i  kor. c^-aka

W szy s tk im  uczes tn ikom  zbiórki 
k tó rzy  oddali sw.", p r tcę ,  a  takż« cpole- 
czeń s tw u  Łódzkiem u za jeg o  ofiarność 
i w im ieniu  S tow arzyszan ia  byłych w ięź
niów politycznych  sk iada  podrlękow anie  

Zarząd Stow. b;ł więźniów
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Hakatyśei biją Polaków 
na Pomorzu, .

Piema pomorskie podają następują
cy niesłychany iakt;

„Pfzez komisją likwidacyjną nabył 
parcelę gruntową, podlegającą wywlasz- 

•??eniu, Ł:rąk. niemieckich w Popielewfó 
p. PoiaSik. Gdy p. Połasik przybył do 
Poptelewa wraz z komisarzem ziemskim 
i chciał wejść w posiadanie prawnie na
bytej parceli, jwówczas Niemiec-koloni- 
i t a  oświadczył, £e~ Yrłaśćfoiela na grunt 
tjjnt nie puśoi, a „z władz polskich 
nic sobie nie robi: komisarz polski mo
że urzędować tam, gdzie Polska, a nie 
tu „in urdeutschen Gebieten*. Gdy ko
misarz wezwał Niemca do opamiętania 
8ie, że tu  Polska, wówczas Teuton 
pchnął komisarza z taką siłą w piersi, 
że ten upadł na ziemię.

Gdy kilku Polaków chciało przyjść 
z pomocą komisarzowi, wówczas kolo
nista począł zwoływać Niemców krzy
kami: „Haut die Pollacken! schlagt die 
Befitien!“—Polaków zaczęto bić, Niemiec 
krzyczał: „Iminer feste draff!“, wreszcie 
sam chwyoił za łopatę i zaczął jej o- 
Btrzem bić Polaków, i jednemu z nich 
rozciął nawet głowę.

Dopiero policja zdołała zaprowadzić 
ład i powstrzymać rozszalałych Niem
ców. Kolonista został aresztowany i od
prowadzony do Wiorzchooina i tu — o 
«Iziwo — komisarz obwodowy kazał go 
bezzwłocznie wypuścić na wolność- .

Nic dziwnego, że buta pruskich 
h iuotystów rośnie z dnia na dzień... Już 
dzisiaj zdaje im się, że są  w kraju pru
skim.

Czas już z tom skończyć!

Sfoújíioftnicy p o p iera j
c ie  pasm o „Praca**1

Jedna z przyczyn drożyzny- Raj żydowski na Kresach Wschodnich.
Takich a ie r je st w  kraju  naszym 

tysiące.
Na stację w Zagórzu pod Sosnow

cem przybyły 1 czerwca wagony ze zbo
żem i mąką na imię braci Wieliczkier, 
kupców w Sosnowcu, mających młyn w 
Zagórzu.

Wagony przebywały na stacji od czerw
ca do dnia 3 iiipca i były wyładowane raię- 
dz 4 a 17 lipca, z jodnastodniowym opóźnie
niem.

Coż skłoniło kupców, braci Wielioz- 
kier do płacenia wysokiego osiowego i 
powolnego obrotu zakupionym towarem?

Oto w pierwszych dniach lipca na
stąpiła zwyżka cen na artykuły iywnoś- 
ciowo i tylko tym można sobie wytłu
maczyć to prawdziwie niekupieckie mar
nowania czasu, któremu bracia Wielicz
kier pozwolili płynąć spokojnie, wiedząc 
że niekiedy opłaca się zmarnowanie dro
giego czasu, bo w nienormalnych w a
runkach naszego życia takie marno
trawstwo sowicie się opłaca.

Inny fakt.
Dnia 23 czerwca przybywa do Sos

nowca W3gon z żytem, wysłany przez 
bank handlowy M  270238, wykupiony 
zostąje przez Wioliczkierów 3 lipca, wy
ładowany 6 lipca na booznioy braci Bi- 
lewicz, a więc przetrzymany dni 13; dn. 
27 czerwca przybywa taklż wagon 
18013, zostaje wykupiony 6 lipoa, wyła
dowany dn. 7, przetrzymany dni 11; taki 
sam los spotkał wagon Na 182592. Dnia 
90 czerwca przybywa wagon Na 1934494 
z jęczmieniem, zostąje wykupiony 6 lip
ca, wyładowany 7 lipoa, przetrzymany 
dni 7-dcra.

Powyższe iakty podaje „Iskra“ w 
Sosnowca. A ileż takich afer mamy w 
całym kraju?

(Ziemie Kresowe toną w kieszeniach żydowskich).

Wójt gminy Dubieńskiej, Stanisław 
Dromba, zakupił na pokrycie budynku 
gminnego blachę wartości kilkudziesię
ciu miljonów u żyda Nudlera w Dubnie, 
a wapno, . eksploatowane na ziemiach 
włośąjan gminy Dubieńskiej, tenże wójt 
kupił u właściciela Hotelu Warszaw
skiego w Dubnie, żyda Grinszpuna. Dla 
43 p. Strzelców Kresowych w Dubnie 
dostarczają siano, słomę, ziemniaki, drze
wo, a nawet całkiem trefną słoninę i 
mięso, dwaj żydzi, Wejssberg i Rosen- 
strom, którzy zrobili na tej dostawie w 
roku bieżącym kiepski interes, bo tylko
100.000.000 mkp. Dla tego samego pułku 
chleb wypiekają dostawcy żydzi, którym 
wojskowe władze dostarczają mąkę, cza
sem jednak ci sami dostawcy dając 
swoją mąkę na wypiek chleba, karmią 
żołnierza polskiego czemś, co w smaku 
przypomina tylko chleb; na tym również

kiepskim interesie w miesiąou m ajur.h . 
zarobili ci sami żydzi tylko 30.000.000 
mkp. .

Powyższe wiadomości są zaledwie 
jedną z mnóstwa — sposobnością przy
pomnienia tych skandalicznych stosun
ków, które trwają jeszcze na naszych 
kresach wschodnich.

Bezgraniczny chaos — oto krótka, 
nader smutna charakterystyka tych sto
sunków.

Według wiadomości, które są w 
naszem posiadaniu, granice sąj nadal 
dziurawe, przenika przez nie i co najgor
sze, kwitnie szmugiel i paskarstwo, sze
rzy się przekupstwo, na wszystkiem rę
kę trzymają przeważnie żydzi.

Z kresów wschodnich idzie wielki, 
potężny głos: ratunku!

Na głos ten winien czemprędzej 
zareagować rząd i społeczeństwo.

M l  PSWi W [IM.
Miljon ludzi pozbawionych zostało 

dachów nad głową w chińskiej prowin
cji Anhui, gazie 20 okręgów zostało za
lanych wskutek wystąpienia z brzegów 
rzek, które wezbrały po ulewnych desz
czach. W niektórych miejscach znikły 
zupełnie groble i całe wioski uniesione 
zostały z prądem wody; Strata w lu- 
dziaoh je s t  przerażająca. iCi, co przeżyli 
i byli w 9tanie utorować sobie drogę do 
pobliskich wzgórz, są odcięci od zapa
sów żywności i cierpią niewymowną nę
dzę. Rząd chiński ogłasza, że także 
inne części doliny nad dolną rzeką Żół
tą zostały zalane.

§€ A Ż O A S I @OZ . i i a M

Straszna katastrofa kolejo
wa pod Wilnem.

W dniu 23 ub. m. o godz. 4 rano po
ciąg, który wyruszył z Wilna do Warsza
wy, o godz. 12 w n.ocy i między publicz
nością wiózł znaczną ilość emigrantów do 
Ameryki, skręcił nagle za stacją Różanka 
położoną na szlaku Lid3—Mosty na bocz
nicę i runął z wysokiego nąsypu wprost 
do rzeki.

Skutki katastrofy były przerażające. 
Około 70 osób poniosło śmierć na miej
scu. -Rannych jest przeszło 100 osób.

Obsługa lokomotywy zginęła także.
Na miejscu nieszczęśliwego wypadku 

rozgrywały się, okropne sceny.

N ajtańsze źródło!

f!
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G o io n rę  u b io r y  
Damskio palta 
Damskie płaszcze 
Męzkie ubrania bostonowe
tóęskio ubrania kamgarnowe 
Męskie paita letnie i jesienne

B t e B i s n a  g o t o w a
KJęsfcśe d z i e n n a  k o s z u l e  s z t y w n a  i m i ę k k a .  
D a m s k a  w r y k o r in tn a  b i e l i z n a  z  m i d a p a i a m u ,

Wypłacając ratami.

może się zaopatrzyć w

B tfc łe  t o w a r y
Bladapalamy Purpury «.
Silezje Inlety
różne płótna Kalesonowy materjał
pościelówki Prześcieradłowy
Kolorówki Koszulowy kol. mat.

I Kołdry gobelinowe
Serwety
Kapy
Firanki białe 
Firanki

kolorowe.

w r  iS u m in iow e kuchenne nacszynisr!!! *153
Garnki. Patelnie. Rondle. Czajniki. Wiadra. Łyżki, widelce, noże. Menażki. 
Robotnicze maniarki do herbaty, kawy i zupy, w szystkie w ielkości. —  —

co
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Ceny dostępne. Dogodne warunki.

Gwarantowane gafookii ..W Y GOD A P O L“,' Konsta.n‘c r ska3.
i

Kino CORSO „Stworzenie świata”
Z I E L O f l A  Hi 2 .

w 2 wielkich 
epokach.

Początek przedstawień o g. 4 po poł., ostatnie 0.15, w soboty i niedziele o godz. 3 po poł.

Ogłoszenie.
Kasa Chorych m. Łodzi

zawiadam ia niniejszem, że na podstawie re
skryptu Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń w  
W arszawie z dnia 21 sierpnia 1923 roku 
Nr. dz. 630/23, zaprowadzony została z w aż
nością od dnia* l-g o  września tegoż roku no
wa skala płac ustaw ow ych z płacą dzienną 
100.000 mk., jako najwyższą grupą zarobkową.

Odpowiadające nowemu podziałowi grup 
zarobkowych tabelki składek członkowskich  
i zasiłków pieniężnych, ogłoszone w  czaso
piśmie „Wiadomości Kasy Chorych m. Łodzi" 
otrzymywać można w  Centrali • Kasy, przy 
ul. Wólczańskiej Nr. 225.

KASA CHORYCH m. ŁODZI 
(— ) Inż. L. Szuster. (— ) Dr. Ed. Giebartowski

• p. o. Dyrektor. Komisarz.

Ceny mówią!
Palta d a  makia z dobrego welura

se rja  1 2
¡Soo ¿Bao

32*oo
S u - :n ? g  d a m s k i e  z damskiego szewiotu 

serja 1 2  3
«4&0000 5 5 0 ° ° °  653® °°

G ^ ^ n i i i i p y  m ę s k i e  z wełn. materjału
sorja 1 2  3

|Soo g4oo g ees
PalSr? m ę s k i e  najlepsze wykończenie

serja  1 2  3
(8 3 0  2 2 o °  2 8 , °

Eio^an-ckie p a ;*e futrem ubierane

J e d w a b n e p l n s a o w e  p a i t a  w w:elk. wyborze
Rio suflekać -- tccdonoja zeryżkowp.

S zm a ch e l i Rozues*, Ł ó d ź ,
P io trkow ska 100 i f i l ja  100,

i
Z A W O D O W A  S Z K O Ł A

kroju szycia i robót ręcznych
Odznaczona złotym medalem, Mistrzyni cechu

A. K opydłowskiej,
Ł ó d ź ,  P i o S r k o i ^ s k a  854 .

Kurs kroju pasowania i modelowania. Kurs szyo a i mie
rzenia. Kurs wszelkich robót ręcznych ..  Po skończonym kursie 
uczennice o trzym ują świadectwa. Dla p racu jących  kursy wieczo
rowe. Zapisy w kaneolarji szkoły od 10 do 1 i od 6 Uo 3 wiecz. 
Sprzedaż fasonów papierowych.

i

M a  8-io Hauisea gtajna taaaiiljtzaip

podaje  do w iadom ości rodziców, źe n a  mocy ze
zw olen ia  w ładz szkolnych  egzam iny  pow akacyjne 
d la  now ow stępu jących  odbędą  się 3 wrześn ia .

P o d an ia  z do łączeniem  dokum en tów  przy jm u
j e  k an ce la r ja  ul. D z ie lna  59 od godz. 10 do 1 p. p. 

K lasa  w s tęp n a  zos ta je  o tw a r ta
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M S I Â -fi)«
D z i ś  ! D z i â l
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9 9 KARNAWAŁ tragedja w 6 akt. 

W roli głównej:— Lya Mara
podług romansu P a w ł a  H o c h e r a  inscenizował F r ,  Z e ln ik .

B a j e c z n a  w y 6 i a w ? . - W s p a n i a ł a  k o e t j u m y . — N i e b y w a ł a  g r a , — Reduta w Nicei z udz. tysiączn. tłumów.— Ork. symfcnicz.

©©©©©©©© 
Kinj Spółdzielni
[¡IH M !

ul. Sienkiewicza JVa 40.

O z i ó  i j u t r o

Humorl Humor!, i j e s z c z e  r a z  Humor!
Ulubienica publiczności urocza, niezrów  

nana i najlepsza artystka farsowa- Ossi Oswalda w ystąpi w  swej o- 
statniej kreacji p. t.

„Związek Przysięgłych Dziewic’
P r z e w y b o r n a  f a r s a  w  E -c iu  a k t a c h .

Początek przedstawień o godz. 6-ej, w soboty i niedziele o godz. 4 po poi.
UWAGA: Dla Członków Spółdz. Pracow. Państwowych zniżka 60 proc., dla Urzędników Państwowych

25 proc. z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt.
Dla, uniknięcia natłoku uprasza się o przybycie na 1-szy seans.

%£IttQ£Sa3

Obwieszczenie.
M a g i s t r a t  rn. Łodzi podaje do wiadomości, że 

M i n i s t e r s t w o  Spraw W ewnętrznych w porozumie
n iu  z  M i n i s t e r s t w e m  Skarbu reskryptem No. S. M. 
4 r>H4 /. d n i a  6 sierpnia 1 9 2 3  roku zatwierdziło 
u . - h w a łę  M a g i s t r a t u  No. 7 0 8  z dnia 20 czerwca  
I r oku,  p o w z i ę t ą  w zastępstw ie Rady Miej- 
sł: i ej m. Ł o d z i  w  m y ś l  a r t .  00  Dekretu ti> samo
r z ą d z i e  m ie j s k im  z dnia 7 lutego 1919  roku w 
sprawie podwyższenia stawek miejskiego podatku
Oii psów z dnia 1 lipca 1923 roku.

Z zw iąsk u  z pow yższem  obowiązują §§ 1 i 2 
‘litu o poda tku  od psów w  następującem  

b r z m ie n iu :
S I. Kto posiada psa, starszego nad 0 ty- 

goci n i ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  do opłacenia podatku na rzecz 
k a  y m i e j s k i e j  m. Łodzi w wysokości mk. 20.000 
za  r o k  k a l e n d a r z o w y .  . .

§ 2. Od psów m yśliw skich posiadacz płaci 
m’*. 4G 000.— za jednego psa, a za każdego następ
n i e  m'(. 50.000.—

O i psów łaócuchevvych, które są utrzymy
wane w yłącznie celem pilnowania gospodarstwa, 
oraz od psów pociągow ych— podatek roczny w y 
nosi po ;nk. 10.000,— .

P o d a t e k  według podwyższonych staw ek po
b r a n y  b ę d z ie :

aj za cały rok w stosunku do tyeh płatników, 
którzy zalegają z wpłaceniem  podatku za I półrocze.

b) d r u g i e  półrocze r. b. w  Stosunku do 
j>’a i n i k ó w ,  kt>'rzy uiścili dotychczae tylko za I  pół-

Ogłoszenie.
Kasa Chorych m. Łodzi

podaje do publicznej wiadomości, że ze w zglę
du na słaby ruch chorych w  Lecznicy V-ej 
przy ul. Kopernika N̂? 55 z dniem 1 w rześ
nia r. b. zostają zw inięte tamże gabinety  
chorób wewnętrznych i przeniesione do Lecz
nicy 1-ej, przy ul. Karola Nr. 28. Na miej
sce zwiniętych oddziałów lekarskich rozsze
rzone zostają gabinety dentystyczne.

W ten sposób Lecznica V-a zostaje za
mieniona na Centralny Zakład Dentystyczny 
Kasy Chorych m. Łodzi.

KASA CHORYCH m. ŁODZI
(— ) Inż. L. Szuster (— ) Or. Ed. Gieburtowtki

p. o. Dyrektor. Komisarz.

Torebki,
etamina, pończochy, galan- 

terję męską W l RATY 
R. GRAB0WIECKI, 

Dzielna N> 2.

7 y p ł 3 ! t f *
coïdry, towan

ES a vr
Firanki, kołdry, towary 

białe męskie i damskie 
PIOTR CHARI

Piotrkowska 37, podwórko

MALARZE

I pokojow i p o trzeb n i.

T o n . A kt. „ i .  JOHN” , P lo trk o u sk a  217.

rooze.
Łódź, dnia 30 sierpnia 1923 roku.

MAGISTRAT m. ŁODZI 
Prezydent ( - )  M. CYNARSKI.

S przedażna
i i i # #  1  I  i z a  gotówkę

s a k i e m ,
b l u z e k v

spódniczek 
i płaszczy

» [ f ir z e f tU o M I m  Domu U biorów  D am skich
A.v C a b a n e k

ul. Staro-Zirzawska—Napiórkowskiego M 49,
Filja Piotrkowska 275.

Na ;kladzie wielki wybór po cenach umiarkowa- 
•r,v^. Wykonywa się także obstalunki z własne

go hib powierzonego towaru

;

L e c z n ic a  c h o r ó b  z ę b ó w
Lekarza-dentysty H . P R U 5 S

145 . Piotrkowska 145« 
gĘgT BI« k la sy  rab otn tazsj. *Tgpg 

Ze p lom bow titie  m i  w p n a ia n ie  zęb ów  
opłata podług taksy«

S p e c ja l is ta
Chorób wenerycznych, skór*

nych, moczopłciowyck.
Przy j» .  8—10 i pól. 1—2 i 1 - 8

Południowa 23.

Wódki,
wina, likiery w wielkim 
wyborze poleca skład win

S t Nowakowskiego
ul. Zgierska H« 39.

UWAGA: Stowarzyszeniom i wszelkie ¡¡a 
rodzaju instytucjom społecznym przy 

zakupie Î ABAT.

* * * * * *

„Adolf Rosenthal“
w łaścicie l B. Epateln. Tel. 137a, 

DZIELHU 18. 
Sprzedaż hurtow a i detaliczna 

W y ro b y  b a w e ł n i a n a  i w e łn ia n e .  
CENY F A B R Y 0 2 H E ,  377-4

DRUKRRniR RKYDSflSOWH

„PRRCR"
ŁÓDŹ, UL PRZEJAZD Ni 8

Przyjmuj* obstalunki na roboty 
drukarskie np.: Rachunki, Blan
kiety, Cyrkuiarze, Kitfitarjuste, 
Wisz«, Programy IŁ  p . ~  Dla 
Stowarz. I Oranizacyj robot
niczych znaczne ustępsiulo.

wraiiiw iWiam—iuhii i u "Tiirir̂ riryiirtrrr̂ iTrrTwraTT

Ogłoszenia giSne.
Akuszerka
Hi 27, m. 10.
jl 'r . Mlchatklcwiczówna yv  a-
* biła l ę s l t j n n » « ^ —v*y '• .-nsj- 
praoa Pol Zw. Zaw. ł ’r. In*t. 
Ut>oz. Społ. w Lodzi

Kto poszukuje ¿ T 1
lub stftloxo zajęcia oteskf.f ,>i- 
sze pod 1*. Z. Toruń. KVi /y  
pocztowa 4. (Na odpowludż i;i i- 
żna dołączyć znaczek).

Maszyny do szycia
cowo, uiywitn.', c z ^ e i ,  rępera- 
njo Bürger, Piotrkowska S_’. 
M a ło le p s z y  Zenon zagubił — 

paszport polski, wydany 
w Lagiownikach.

Mieszkania
pokoje  z kucltnią—do wynaję- 
61a, Oubernaiorskal 1, Piechota.

Potrzebny S °  « d a d n u
na damskie szpilkowe roi oty 
ul. Kilińskiego I I I .___________

Potrzebna
sług ul 6-go Sierpnia 2Ü. Wia- 
dom- fid 11 dozorcy dcmitt._____

Pracownia sukien 
i kOStjllinÓW. wy kor; y-
wa s iq s ta rannie  podług 'oslat- 
(Icli żurnali. Kobotä kostjuiuu 
od 400 ty s ,  sukni od 250 lye*. 
Przyjmuje si-r euknio i ko?tja
my do k rajan ia  1 pasowania. 
Sprzedaż fasonów papierowych 
i manekinów. Piotrkowska !I>t, 
ni. 18.________________________
P t t l t n  damskie, męskie,
I  ¿11 l i i  dziecinne modna wła
snej roboty najtaniej i. na rx- 
ty w Jarmarku Łódzkim, ulic i  
Piotrkowska 41

s u c h 5
_ ,  „  do cięż

kich 1 lekkich kół do sprzeda
u i a. F ranciszkańska 41________

Kulaszek poszukuj« 
U posady portjera lub p iw o

wara, może byó na wyją d O- 
ferty do administracji ^Prara*

Uczeń" k"™ p' s-

Szprj’Xîhÿ l i r *
kich 1 le 
n ia. Frai 
! f Irych 
^  Dosât

biegły kreślarz, 
przyjmie posadę w irc / .o rw  ̂  
pomiędzy godz. 6 — 10 wie t. 
Wtadom. lir. Kowalski, ul. kt.  
Skorupki 10]12.

Znaleziono LuTii1
do odebrania P rz ^d ia ln iu n i  I!4 
u P iotrowskiego.

sansemmsi
Wjf ia.wua «■Ui-ząd Wojowódski N. P .  li. Tłoczono w drukarni «PracaV Jftœ iazd  ä* i t e d a k t o r  o d ß o w i e d ä U i a y  PAVVEL U K iiA N lA .i . ,

r


